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L w ów  d. 9. stycznia.
(Odpowiedź księdza Sosnowskiego na list otwarty Sto­

warzyszenia kapłanów polskich. — Kandydatura Habsburga 
na tron  hiszpański. — Przesilenie ministerjalne w Wiedniu. 
Adres w komisji adresowej izby wyższej. Sofizmata Dzien­
nika Polskiego.)

Na list otwarty stowarzyszenia duchownych 
po lsk ich , drukowany W Gazecie Narodowej, ogłosił 
administrator dyecezji lubelskiej, Ks. Sosnowski, 
w Czasie obszerną odpowiedź.

Najpierw odpowiada na wystąpienie stowarzy­
szenia przeciw władzy świeckiej papieża. Oto co 
pisze:

„ Głównie zaś co do pierwszego, w którym  powa­
żacie się twierdzić, jakoby władza doczesna przez pa­
pieży od wieków sprawowana, sprzeciwiać się miała 
wykonywaniu i swobodnemu rozwojowi przez tychże 
naczelników kościoła władzy duchownej , oświadczam 
^am , a to pouczonym zostawszy o tym ważnym przed­
miocie, którego ostatnich okoliczności ilo w granicach 
Państwa moskiewskiego mieszkający uie wiedziałem, tu 
dopiero w Rzymie przez pewnego znakomitego pobo­
żnością i nauką dostojnika kościoła, żo kwestja ta  
Przez cały episkopat katolicki jak  również i przez bi­
skupów, którzy do stolicy świata chrześciańskiego na 
uroczystość kanonizacji świętych męczenników zgrom a­
dzili się, stanowczo rozwiązana i orzeczona została w 
ten  sposób : „że posiadanie przez Ojca świętego wła- 
dzy doczesnej, która czyni nietylko Jego osobę nieza- 
leżną w rządzeniu kościołem od obcej przemocy i 
zmienności wypadków czasowych, lecz zarazem zape­
wnia biskupom całego św iata bezpieczno zbliżanie się 
do naczelnego pasterza i znoszenie się z nim  w po­
trzebach keściola tak  szczególnych jako i ogólnych, u- 
ważać należy za najszczęśliwszy wypadek opatrznościo­
wy przez który uwydatnia się jawna opieka Boska 
nad kościołem katolickim czuwająca.”

Sosno^skf-raWie Dieomyluości PaPieża odpowiada ks.

P Gdyż nie czokając na to, co synod święty z na­
tchnienia ducha Bożego wyrzecźe i o g ło s i, jako p ra ­
widło w iary dla chrzescian-katolikó-w w ni*?odiniocie 
nieomylności Ojca świętego, wy już wyprzedzacie sw,~.
błakem , bo tylko z ludzkich sil, pomysłów i rozumo­
wań wyprowadzeniem zdaniem, wyrok mający być zdzia­
łany mocą tej p o w ag i, w sparcia i  opieki Boskiej, o 
której Jezus Chrystus zapewnić nas raczył temi słowy: 
„ Ja  z wami jestem  aż do skończenia wieku” . P rzy ­
puściwszy więc, że w myśli tej której okazujecie się 
być przeciwnymi, Sobór powszechny pomieniony przed­
miot orzecze i og ło si, to będąc kato likam i, zapewne 
nic na  tem nie stracicie, gdy uznacie być waszym su­
miennym obowiązkiem, połączyć wiarę swoją z wiarą 
powszechną kościoła, który przecież w zdaniach i po­
stanowieniach swoich nie.tworzy nowych zasad, w zbio­
rze pisma świętego i tradycji Apostolskiej nieznajdu- 
jących się, lecz rozjaśnia i tłum aczy w wyraźniejszych 
pojęciach to tylko, co zawsze, wszędzie i przez w szy­

stkich katolików wyznawano i wierzone było na pod­
stawie nieomylnej przoz Jezusa Chrystusa objawionej 
nauki.”

Co do wyboru biskupów przez księży, a dusz 
pasterzy przez parafian pisze ks. Sosnowski:

„Tu zaś mam na widoku te dziwną myśl waszą, 
wedle której chcielibyście, aby zajmowanie stolic bi­
skupich, a  również i przezuaczenie duchowieństwa do 
spełniania pieczy około dusz ludzkich w sposób inny 
jak  dotąd, to je s t w formio demokratycznej odbywało 
się. Otóż co do pierwszego z h isto rją  w ręku odpowia­
dam wam, że przedm iot ten, zbyt wiolo obchodził N aj­
wyższych pasterzy, aby się onym troskliwie nie mieli 
zajmować. Znane wam są olbrzymio w te j m ierze wy­
silenia wielu papieży, począwszy od św. Grzegorza V II. 
Ze jednak te nie zawszo pomyślnym wieńczone były 
skutkiem , przeto mądrość stolicy apostolskiej sterująca 
łodzi Piotrowej w pośród rozlicznycli burz i naw alno- 
ści, tak i zawsze kierunek i drogę w swej żegludze wy­
bierała, k tórą w idziała być najbezpieczniejszą.”

...„Co drugiego, to na to doprawdy brak mi pojęcia, 
źo wy Bracia, coście mieli najw iększą sposobność przy­
patrzyć się co to jost w danych razach i wypadkach 
lud, o którym już Horacy może nioco z poetyczną 
przesadą w yraził się, m ultorum belua copitum  a szcze­
gólnie co to są wybory jego, marzycie o tem , aby po­
ważny urząd pasterzy dusz nie zależał jak  dotąd g łó­
wnie od biskupów, którym  wedle kanonów, służy p ra­
wo uznawania za zdolnych lub przociwnie kapłanów 
prezentowanych sobie przez patronów, zwanych niew ła­
ściwie kollatorami, lecz od parafian bardzo często mało 
usposobionych, a niekiedy w zupełnem zaniedbaniu u- 
mysłowem i moraluem zostających. I  jakież to  na­
stępstw a z takiego wyboru wynikaćby musiały ? o za­
pewne najopłakańszo : w czasach zwłaszcza dzisiejszych, 
k tóre niestety zagęszczonG są przykładam i nietylko o- 
bojętności dla w iary katolickiej, a nawet widocznego 
przeciw niej w strętu i niechęci.

W tym  drugim punkcie bardzo słabo jest od­
powiedź uzasadniona. W szak i wybory duszpasterzy 
przez parafian nie mogłyby się inaezej odbywać 
jak  tylko z pomiędzy tych, których by biskupi 
uznali za zdolnych! A co do wyboru biskupów, 
to sam ks. S. przyznaje, że dawniejsi papieże u- 
s\ę"?ol;me ih Y w ^ T ^ b fi Jirgępro.wadzJojJw  ów­
czesnej. Czyż ta  konieczność i teraz istnieje?

Ksiądz adm inistrator ogłasza publicznie że nie 
przyjmuje zlecenia, jakie stowarzyszenie do niego^wy- 
stosowało. Kwestję główną zaś, podjętą w liście o- 
tw artym  Stowarzyszenia kapłanów polskich, iż ka­
płan powinien być zarazem sługą kościoła i synem oj­
czyzny swej, obywatelem, kwestję, wymierzoną prze­
ciw doktrynom ultramontanów polskich, Zmartwych­
wstańców, Ksiądz Sosnowski w swej odpowiedzi 
pominął zupełnie. Przytacza jednak słowa papieża 
wyrzeczone do niego na audiencji w Rzymie dnia 2. 
sierpnia.

„Jestem  wprawdzie zastępcą niegoduym Chrystu­
sa Jezusa Boga i człowieka, jednakże nie mam daru

widzenia tego, co i kiedy Opatrzność swemi wyrokami 
ziścić dla ludów postanowiła. Mimo to przecież mam 
mocną nadzieję, że miłosierdzie Boże tę rózgę kary, 
która za różne grzechy i wykroczenia nad narodem 
polskim zawisła, zmieni wkrótce na m iłosierdzie i ten ­
że naród, tyle dziś cierpiący, udaruje łaską swego bło­
gosławieństwa, przyw racając mu jego dawny byt, nie­
zależność i znaczen ie ; na zadatek togo udzielam  te ­
muż narodowi i tobie proszącemu Apostolskie błogo­
sław ieństw o.”

Niektóre dzienniki podają wiadomość, iż arcy- 
książę Albrecht jadąc do południowej Prancji, 
wstąpi do Paryża, ażeby się tam rozmówić z ce- 
carzem Napoleonem w sprawie kandydatury arcy- 
księcia Ludwika W iktora, młodszego brata cesa­
rza, na tron hiszpański. Zarazem ma się tam 
znieść z znakomitościami hiszpańskiemi co do tej 
sprawy. A nawet jeźliby tego było potrzeba, u- 
dałby się do Madrytu. Inne pisma znowu dono­
szą, że pobyt arcyksięcia Albrechta we Francji 
ma na celu i zbadanie najnowszych postępów 
fraucuzkich co do organizacji i uzbrojenia wojska. 
Wprawdzie dynastja habsburgska uważa się dotąd 
za prawego dziedzica korony hiszpańskiej, lecz do­
tąd z Hiszpanii samej nic nie było słychać o sta­
wianiu kandydatury austrjackiego arcyksięcia.

Co do kwestji przesilenia ministerjalnegc pi­
szą nam z Wiednia, że istotnie porozumienie mię­
dzy oboma partjami przyszło do skutku, ale nie 
na podstawie podanej przez Tagblatt, lecz na pod­
stawie, iż żadna z obu partyj nie będzie zabierała 
głosu przy rozprawach nad adresem ani w podko­
mitecie, ani w pełnej komisji, ani w Izbie, i ani 
reformy wyborczej większość, ani kwestji ugodowej 
mniejszość popierać nie będzie. Czy ta  wiadomość 
jest prawdziwą, okaże się, gdy nadejdą dzisiaj 
sprawozdania z posiedzeń komisji adresowej Izby 
wyższej, a jutro z podkomitetu Izby niższej. Jeźli 
się wiadomość sprawdzi, to byłoby to istotne pro- 
wizorjum ministerjalne, a dopiero później cesarz 
zdecydowałby rzecz na stronę jednej lub drugiej 
partji.

Na piętnastu członków komisji adresowej Izby 
wyższej, pięciu było za umieszczeniem ustępu ugo-
fi f j STtllńAC', Y  V O A u r  ’ liiUtwjkJl' U « V 4vŁv*Łi±L«,.LLV ‘ llUi.UUl.VJ

nie w pełnej Izbie wyższej już nietylko odrzuco­
nego ustępu samego, ale całkiem osobnego adresu. 
Gdy tylko w komisji tej adresowej zasiada dwóch 
Polaków, więc widać, że i trzech Niemców przyłą­
czyło się do nich. Niemcy sami dziś przyznają, 
że projekt większości komisji dlatego tylko ma 
szansę powodzenia w Izbie wyższej, iż wszyscy 
dygnitarze kościelni, członkowie Izby wyższej, znaj­
dują się na soborze w R zym ie!

Ożyli taka przypadkowa większość może mieć 
wielką wagę w oczach korony ?

Dziennik Dolski jest do mewyleczenia ze swych 
sofizmatów. Znowu twierdzi, że Gazeta Narodowa  
wyznawała zasadę obalenia konstytucji grudniowej

a  tout p rix . G dzie? kiedy? Powiada dalej, że i de­
legacja nasza teraźniejsza podobuie jak D ziennik P o l­
ski i mamelucy, uznała centralistyczne ministerstwo 
za z łe  k o n i e c z n e  i zastosowała się do tej zbyt 
widocznej niby prawdy. A nawet dziennikarstwo 
przyjęło to samo zapatrywanie. Kiedy? gdzie?

A całe to wnioskowanie oparł pozawczoraj na 
fakcie, że delegacja uchwalała pobór rekrutów na 
r. 1870 i tymczasowy na 3 miesiące pobór poda­
tków. Wczoraj zaś zmiarkował się Dziennik Polski, 
że poboru rekrutów na r. 1870 jeszcze Rada nie 
uchwalała, więc tylko z tymczasowego poboru po­
datków wyprowadza wniosek, iż delegacja stanęła 
na stanowisku mameluckiem. Zapomniał Dziennik 
Polski o oświadczeniu w imieniu delegacji w Izbie, 
iż przyzwolenie tymczasowe na trzymiesięczny po­
bór podatków nie jest wotum ufności dla minister­
stwa, lecz tylko rzecz konieczności dla możliwości 
załatwiania spraw bieżących. Zapomniał, iż uchwa­
lono ten pobór tymczasowy wtedy, gdy minister­
stwo podało się do dymisji. W  ogóle z pół- 
urzędowerni dziennikami niemieckiemi Dziennik Pol­
ski może iść w zawody, tak dzielnie walczy za cen- 
tralistycznem ministerstwem, naciągając i fałszując 
daty na korzyść tego m inisterstw a!

Korespondencje Gazety Narodowej.
— (%■ W.) Z  M oh ylew a  nad D n iestrem  dnia 26. 

grudnia 1869.
Dowiadujemy siq od obywatela uchodzącego z puł- 

tawskiej gubernii, przed pogonią carskiej psiarn i, za 
granicę, żo nie tylko w gubernii pułtawskiej, ale czerni- 
gowskiej i ekaterynosławskiej, rozpoczęły się gęste areszto­
wania w skutek rozgałęzionego tam pomiędzy Małorosjana- 
mi spisku.

Małorosja rządziła się dotychczas statutem litewskim. 
Mając więc urzędników, wybieranych przez siebie, łatwo za­
wiązała się doskonała obywatelska organizacja, szybko zmie­
niona legalnie na rząd rewolucyjny. Spisek rozgałęził się 
do tego stopnia, że każdy paroch (pop) przyswoił sobie pra­
wa wójta gminy, a niższa policja sta ła  się wykonawcą ten- 

^ i ^ w G u if ^ a f z b f i ia  V ń ie z a ie 2ni)~- 
ści Małorosji, wskrzeszając przeszłość historyczną kozaczy- 
zny. Marszałkowie, przerażeni śmiałością otwartego wystą­
pienia partji rewolucyjnej, zostawali dotąd bezczynni. — 
Dziś żandarmerja wzięła się do poszukiwań, jak powiadał 
prześladowany, z przyczyny donosu ich współziomka, pana 
Czernackiego, wtajemniczonego w roboty spiskowe.

Pan Czernacki będąc stanowym prystawem w r. 1863 
w żytomierskim powiecie, dał niejednokrotne dowody spry­
tu  w oszukiwaniu rządu moskiewskiego dla sprawy polskiej, 
biorąc za to sowite datki. Wtajemniczony w szczegóły or­
ganizacji, wówczas egzystującej, zebrał znaczny fundusz, a 
po zgnieceniu powstania na Wołyniu będąc pewnym, że 
niema komu skompromitować go wobec rządu moskiewskie­
go. który ciągle zdradzał bezkarnie, odznaczył się W

Kronika lwowska.
(Jeszcze o H inaldim. Brodzka budka „Polskiego 

Dziennika, i omnibusowe ja zdy  p . Lam a. P . dr. Ho- 
nigsmann i jego oświadczenie. Ekonomiczne w ynalazki 
Dziennika i matematyczne jego nieuctwo. O Tow a­
rzystwie krakowskiem i jego antagonistach.)

Kreśląc w czwartkowej mojej pogadance por­
tre t tegoczesnego Rinalda, zapomniałem powiedzieć 
jakiej to właściwie broni używa zacny ten finan­
sista, by tem snadniej, skuteczniej i bezkarniej 
módz przeprowadzać swoje —  operacje!

Broń ta  jest może najmisterniejszym wyna­
lazkiem nowszych czasów, i czyni niezawodnie nie 
mały zaszczyt naszemu wiekowi, stanowi ona bo­
wiem rodzaj dubeltówki, z której jedna rura służy 
do szarlatańskich, wiwatowych wystrzałów, dla zwa­
bienia i otumanienia łatwowiernej gawiedzi, druga 
zaś nabitą jest iglicowem błotem, i służy do kar- 
taczowania tych, którzy nie dawszy się uwieść 
szarlatańskim salwom J. 0 ., J . W., lub Wgo Ri­
nalda, ośmielają sję przestrzedz publiczność przed 
grożącem jej niebezpieczeństwem.

Zaczepno-odporna broń ta  daje się oprócz te­
go użyc w danym wypadku, i jako klucz do o- 
twierania złotych podwojów popularności, i jako 
wytrych do odmykania zielonego kufra małego ka­
pitalisty, i jako pompa tłocząca do wyciągnięcia 
z ubogiego skrzynki ostatniego d u k a ta—  ostatnie­
go szóstaczka, krwawym nieraz potem zarobionego, 
a złożonego tam w najtajniejszym schowku na wy­
padek jakiego nieszczęścia!

W  posiadaniu takiej broni może j uż Rinaldo 
prowadzić flibustierskie rzemiosło swoje bezkarnie. 
Najzyskowniejszą bowiem spekulacją jest spekulacja 
na głupstwo ludzkie. Używając zatem broni swej 
baoże nasz zacny finansista wzrastać w mienie, w 
®tawę, w zaszczyty, jednem słowom w łaskę u lu ­
dzi i u Boga, bo jeżeli zapłaci śto. Piętrzę, i za- 
tftiast chudego kawałka krowiego mięsa, spożywać 
będzie w piątki i posty nakazane^ jesiotry i łososie, 
natenczas nie omieszkają mu XX. jezuici dac prze­
pustkę do nieba, jeżeliby mu w ogóle na tem
zależało.

Zagranicą, która nas jak  pod każdym tak i 
pod tym  wzgłeedm znacznie wyprzedziła, posiada 
każdy Rinaldo taką misterną dubeltówkę. • U 
nas zaś składa się zwykle kilku na zakupienie ta ­
kiej broni, a ponieważ każdy w swoim jej potem 
używa interesie, przeto też zmniejsza się znacznie

jej skuteczność, w skutek zbytniej „kumulacji” 
najróżniejszych spraw i sprawek, nie zawsze z so­
bą harmonizujących.

Zamięszanie, które w takim wypadku pomię­
dzy współwłaścicielami takiej dubeltówki powstaje, 
jest trudnem do opisania. I  dlatego też żałuję mo­
cno, że Gazeta Narodow a  nie jest pismem ilustro- 
wanem, mógłbym się bowiem wsławić po wszyst­
kie wieki alegorycznym obrazkiem podobnej sytu­
acji, któremu bym dał ty tu ł „Na szabas,” a k tó ­
ryby niezawodnie wielkie znalazł powodzenie po­
między tymi, którzy śledzą drogi naszej publi­
cystyki.

Tło mojego rysunku przedstawiałaby okolica 
pusta, jałowa i smutna, którąby przerzynała droga, 
dostatecznie autonomicznie-błotnista i pełna wybo­
jów, aby można poznać, że to droga krajowa. — 
W  głębi na końcu tej drogi wyrysowałbym miaste­
czko, za któreby właśnie zachodziło złote słońce 
popularności. N P .  słońce musiałoby koniecznie byc 
złotem, by oznaczyć, że to —  to, które w książ­
kach naszych galicyjskich patrjotów nie pod ru ­
bryką „W inien” ale pod rubryką „M a” świecić 
zwykło, a w którego blaskach dojrzewają nie o- 
fiary, ale zyskowne sinekury i syndykaty.

Na pierwszym planie wyrysowałbym brodzka 
budkę, dosyć brndną i obszarpaną, do niej zaprzą- 
gniętycb parę dychawicznycb kasztanowatych szkap! 
Na koźle eks-kronikarza Gazety ais Brodyei ba- 
tagute, zmuszającego do ruchu szkapy swoje grubszym 
końcem batogu, wewnątrz zaś —  A in s.' C w ai- 
D rai, t i r !  itp. najsamprzód Eks-Męża Opatrzności 
W. A., kurczącego chude członki swoje w dziesię­
cioro, aby nie uczynić niewygody szeroko rozsia­
dłej p. dyrektorowej polskiej sceny, —  dalej c. k. 
Eks-Gwiazdą narodu na jednej ławie z p. dyrekto­
rem teatru, otulającym m antylką swej połowicy 
zakatarzonego oczywiście Cukunftsburgermaistra. —  
Dalej wstydliwego patrona lubycko-bełzkiej drogi, 
gorszącego sie niezmiernie tym  widokiem, obok J. 
O. Midasa konkursowego, trzymającego na kola­
nach klatkę z „sinemi kurkam i” i rozmawiającego 
o chrześciańskiem miłosierdziu, z dyrektorem banku 
włościańskiego, połykającym właśnie należycie już 
zoperowanego chłopa, — Dalej p. burm istrz brodz- 
ki obok dwóch delegatów Rady miejskiej przy ko­
misji administracyjnej tunduszów skarbkowskich,— 
a u f d it Stopnies zaś z jednej strony p. Kaliera w 
rycerskiej zbroi z nadgrodą M o n t y o n a  w r ę -  
ku, z drugiej zaś p. dra. Oswalda Hónigsmana 
zawijającego kawałek koszernego patrjotyzmu w

akcje galicyjskiego towarzystwa ogólnych ubez­
pieczeń !

Ale nie śmiejmy się z kłopotów szanownego 
bałaguły, który widocznie już przed zachodem pa­
sażerów swoich na szabas nie dostawi, a ponieważ 
zażadał od nas niedawno zwrotu „swojego kroni­
karskiego pegaza“(?) przeto odstępujemy mu go z 
tem  większą przyjemnością, ile żeśmy dawno już 
postanowili pozbyć się tej dychawicznej szkapy, 
która na biezowniku w brodzkiej jego budce, może 
mu oddać jeszcze niejakie usługi.

Wybaczy mi zatem łaskawy czytelnik, że spio- 
szywszy się w taki sposób jeździć będę dzisiaj 
znowu na zawiązującem się akcyjnem Towarzy­
stwie ogólnych ubezpieczeń, ostatni artykuł mój 
bowiem wywołał ze strouy D ziennika Polskiego re­
plikę, której milczeniom mi pominąć niesposób, jak ­
kolwiek bowiem sposób, w który pismo to walczy, 
uwalniałby nas od wszelkiej odpowiedzi, to jednak­
że ważność sama sprawy nie pozwala zaprzestać 
tej niemiłej polemiki, nieodparłszy fałszów, któremi 
ono wojuje.

Co się tyczy nikczemnej insynuacji, jakoby na­
sze ostatnie wystąpienie w obronie Krakowskiego 
Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń, miało źró­
dło swoje w nieczystych jakicheś pobudkach, ta  
uas zupełnie nie dotyka, i dlatego też aui na nią, 
ani na zamieszczone w tymże numerze Dziennika  
„Oświadczenie* p. dr. Honigsmanna odpowiadać nie 
będziemy, samo bowiem “Oświadczenie” to chara­
kteryzuje, co zacz jest ów p. dr. Oswald Honigs- 
mann, i uwalnia nas od wszelkiej repliki.

Inaczej ma się rzecz zupełnie co do fałszów, 
któremi Dziennik Polski stara się wmówić w swoich 
czytelników, że założenie akcyjnego Towarzystwa 
jest dla kraju faktem nader pożytecznym, dla pu­
bliczności zaś z powodu otwierającej się pomiędzy 
temi dwoma zakładami konkurencji nader pożąda­
nym i zbawiennym.

Twierdzenie to, wręcz najprostszemu chłop­
skiemu rozumowi się sprzeciwiające, opiera Dzien­
nik na ekonomicznym pewniku, że gdziei jest o< 
kurencja, tam  zawsze zyskuje publiczność, 4 
nas zarazem za to, żeśmy „do p o z n an ia  eg 
nomicznego rudymentu nie przyszli - 

C i e s z y ć
lece obeznanym J , j ekonomia bowiem

r*?dla nas mającą powabu, ile że się głównie na ma- 
tematycn opiera, a Dziennik, który tak wielkie w

ekonomii porobił odkrycia, pozwoli nam się zapy­
tać, czy znanym mu jest pewnik matematyczny, że 
jeżeli jeden zyska, natenczas drugi koniecznie stra­
cić m usi, porozumienie się bowiem w tej mierze 
ułatwiłoby mi znacznie dalszą polemikę.

Na pewniku tym matematycznym opierając 
się, moglibyśmy więc powiedzieć, że jeżeli, jak 
Dziennik rokuje, w skutek powstającej pomiędzy a- 
kcyjną i wzajemną asekuracją konkurencji, publi­
czność zyska, natenczas oczywiście stracić na tem 
muszą obiedwie te instytucje, czyli ich akcjonarju- 
sze, —  poniewać zaś w T o w. k r a k. —  ono bo­
wiem jedynie mnie obchodzi — akcjonarjuszami 
są właśnie asekurowani czyli publiczność a za­
tem nie wytrzymuje w tym  specjalnym wypadku 
ekonomiczny aksiomat D ziennika  matematycznej 
krytyki.

Zresztą założyciele Towarzystwa nowego usi­
łowali i usiłują właśnie wolną konkurencję ogra­
niczyć na korzyść swoją, a na szkodę Towarzy­
stwa wzajemnego i publiczności. Starali się wcią­
gnąć założycieli banku włościańskiego i za ich po­
mocą włożyć aa  biorących tam pożyczki, przymus 
asekurowania się w nowem Towarzystwie lwow- 
skiein. A w osiągnięciu tego celu, to jedno_im
przeszkodziło, iż niepodobna było bankowi włościan-
skiemu zerwać ugodę 12-letnią z asekuracją wę­
gierską, której biorących w banku pożyczki sPrz®“ 
dał na wyłączną w łasność asekuracyjną. Bank zas 
hipoteczny niezawodnie włoży na wierzycieli przy­
mus asekurowania się w nowem Towarzystwie, sko- 
ro wkrótce upłynie 6-letnia u g o d a  z Towarzystwem
wzajemnem. _ .

Drugim takim fałszem, prawdopodobnie upozo­
rowanym jest tw ierdzenie, że ponieważ w kraju 
naszym lOprc. niespełna jest asekurowanych bu­
dynków, przeto dość pola będzie dla operacji oby­
dwu zakładów, i oba razem będą mogły do Kazać 
to, czego dotąd Towarzystwo krakowskie samo je­
dno, częścią przez wadliwość organizacji , częścią 
przez agitacje moskalofilów dokazać nie zdołało.

Ktokolwiek wie jak ciężko skłonić naszego 
wieśniaka w ogóle do tego, aby się zabezpieczył, 
kto wie ile pod tym  względem Towarzystwo 
krakowskie pracowało, ten łatwo zrozumie, że za­
wiązujące się akcyjne Towarzystwo na zabezpiecze­
nia włościańskich realności pewno się ograniczyć 
nie zechce, cyfra bowiem zresztą w ogóle zabez­
pieczonych chłopskich posiadłości jest tak małą, że 

a ne Towarzystwo na tych jedynie operacjach 
istmemaby swego oprzeć nie mogło.



GAZETA NARODOWA z dnia 9. Stycznia 1870.

celu nasycenia swej chciwości, grabieżą i prześladowaniem, 
pozostałych wdów i sierót. Dziś mając na widoku nowe 
akcydensa lub też wysoką posadę u rządu moskiewskiego, 
poświecił swych ziomków.

Zdaje się jednak, że rząd moskiewski o szczegółach 
dotychczas nic pewnego i stanowczego wykryć nad to nie 
potrafił, lecz spodziewają się w tych prowincjach zupełnej 
reorganizacji administracyjnej, pomimo tego nawet, że par­
tyzanci rządowi, na czele których stoi p. Koczubej, sprze­
ciwiają się temu, w celu pokrycia wściekłości rządu mo­
skiewskiego czasową pozorną łagodnością, z obawy osta­
tecznego zdyskredytowania się Moskwy wobec Słowian, a 
szczególniej Dalmatów, którym nie śinią i obawiają się ze 
zbrojną pomocą wystąpić, lecz dosyłają tylko składki pie­
niężne i ludzi z ochotników, zcekrutowanych w największym 
sekrecie po pułkach.

Dwulicowe postępowanie Moskwy i drażliwa jej wobec 
Słowian położenie, stało się zagadką do odgadywania, nie- 
tylko na bankietach w Kijowie, ale jak to niedawno się 
zdarzyło w mieście Li.... na Podolu. Przy obchodzie święta 
patrona konsystującego pułku huzarów, wzniesiono toast za 
wybawienie Słowiańszczyzny z pod jarżma, a na pohybel 
Francji i Anglii, gdyż co do Austrji to dla pobicia jej woj­
ska uznali moskiewscy oficerowie swoje żony i córki za do­
stateczny sukurs Dalmatom (na Niemca i Turka dowolno 
dośt’ poslat’ naszych bab).

Mówią o zdybywanym w marszu znacznym korpusie 
piechoty i kawalerji, ciągnącym przez gubernię cherzońską 
do Kiszeniewa i Benderu — jak mówią żołnierze na Woło­
szczyznę — lecz czy dla demonstrowania Turcji, lub też 
niepokojenia Austrji, nie wiem. To tylko słyszałem z wia- 
rogodnycb ust, że emisarjusze moskiewscy podburzają Bu- 
munów i innych graniczarów przeciw Węgrom i Austrji.

Paryż d. 4. stycznia.

{A l. W .) Wiadome wam nowe imiona ministrów . 
D. 2. stycznia cesarz mianował ich, a wczoraj Journal 
Officiel jo podał ciekawemu światu. R ezultat zam iauo- 
wauia uikogo uio zadowolili! , chociaż, każdy widzi, iż 
bliżej jest parlam entaryzm u i politycznej wolności, niż 
był wczoraj. Najważniejsze stanow iska oddano lewe­
mu środkowi, mianowicie Daru objął m inisterjum  spraw 
zagranicznych, a Buffet finansów. Magne, który miał 
zachowanio na giełdzie, 'n io  pozostał jedynie dlatego, 
że Iowy środek nie życzył przyjmować tek wministerj urn 
z nim razem. Journal da fa r i s  upomina się 0 niego i 
ż a łu je , że ten finansista nie pozostał zarówno jak  i 
Chasseloup L aubat, spraw ca amnostyj zupełnych, głó­
wna sprężyna senat-konzultu  i t .  p.

Lewy środek jednak miał rację żądać zupełnej 
zmiany, inaczej nio był pewnym, że punkta jak  i p ro­
gram y, wywieszone już dawniej, znajdą całkowite za­
stosowanie. Zrobiono więc wzajemne ustępstw a. Magne 
i Chasseloup ustąpili. Z dawnych pozostali tylko m i­
nistrowie sp ec ja ln i: wojny i m arynarki.

O statecznie do m inisterjum  weszło dwóch człon­
ków lewego ś ro d k a , a 4 prawego i m a to być 
jednolitem ministerstwem, mającem za sobą więk- 
należy do w iększości'o6ecnej’. 'ATe ńiepewnyJ Tp’rźymie- 
rzeniec. Jeżeli wejdzie do sejmu Forcade, co prawie 
nie ulega wątpliwości, to można być pewnym, że nie­
raz cen odłam  będzie pociągany jego wpływem i wy­
mową. N ie stanie się on arkadyjskim , ale zawsze bę­
dzie przeciwnym m inisterstw u. Trwałość więc nowogo 
m inisterstw a nie jes t opartą na zbyt mocnych pod- 
stowacli, tem bardziej, że lewy środek postaw ił za n a j­
ważniejszy punkt w program ie, zupełną wolność wybo­
rów bez kandydatur rządowych. Czyż podobna, by dzi­
siejsi, popierani przez prefektów i sumy, udzielane 
jako zapomogi gminne, byli za taką stanowczą, a ko­
nieczną reformą i pozbyli się nadziei pozostania nadal 
na dożywotniem stanowisku posła ? A niepodobna do­
puszczać, by Iowy śro d ek , wytargowawszy wydalenie

Przymusowo więc już musiałoby Towarzystwo 
akcyjne zwrócić operacje swoje gdzieindziej, a m ia­
nowicie w stronę, gdzie dotychczas krak. Tow. je ­
dynie operować mogło, to jest pomiędzy większemi 
posiadłościami. Jeżeli jednak zważymy, że z wy­
jątkiem  dóbr funduszowych, kościelnych i kame­
ralnych, które ostatnie z zasady n i g d z i e  nie są 
asekurowanerai, i z wyjątkiem dóbr hr. Gołuchow- 
skiego, który z z a s a d y  w Aziendzie ubezpiecza, 
niemal wszystkie większe posiadłości w krakow- 
skiem Towarzystwie są ubezpieczonemi, natenczas 
jawnem nam, że powyższy frazes jest tyłko fraze­
sem, i że nowopowstające akcyjne Towarzystwo 
tylko kosztem krakowskiego rozwinąćby się mogło.

Co się tyczy tej właśnie obawy, ta  byłaby zu­
pełnie płonną, gdyby to prawdą było co pisze 
D ziennik , że  z a ł o ż y c i e l e  a k c y j n e g o  T o ­
w a r z y s t w a  n i e m i e l i  n i g d y  z a m i a r u  w y ­
m u s z a n i a  n a  t u t e j s z y c h  z a k ł a d a c h  p ie ­
n i ę ż n y c h  o d m o w y  k r e d y t u  t y m ,  k t ó ­
r z y  s i ę  n i e  z e c h c ą  z a b e z p i e c z y ć  w i c h  
i n s t y t u c j e ,  ale tak  sta tu t banku hipotecznego 
zastrzegający sobie przywilej wymagania od swo­
ich dłużników asekuracji w tym zakładzie, który 
ou im wskaże, jak niemniej i rokowania, które 
przy założeniu tego pieniężnego zakładu z Aziendą 
prowadzonemi były, niepozwaląją nam się spodzie­
wać, że założyciele akcyjnego Towarzystwa, będący 
zarazem członkami Rady nadzorczej banku hipote­
cznego,1 będą mieć jakikolwiek pod tym  względem 
skrupuły.

Nie o uniemożliwienie więc w kraju  naszym 
zagranicznych zakładów asekuracyjnych, nie o ko­
rzyści jakieś dla kraju, nie o nowy tryum f pol­
skiego przemysłu chodzi pp. założycielom, jedynym 
ich celem jest stworzenie sobie dywidend kosztem 
krakowskiego Towarzystwa, czyli w tym  razie ogółu.

Lecz toby było jeszcze najmniejszem złem, 
gdyby akcje w rekach krajowców zostały, ale któż 
zapewni, że pp. akcjonarjusze, wyśróbowawszy akcje 
tak wysoko, jak wysoko będzie można wyśróbować 
akcje Towarzystwa, tak silnie z krakowskiem kon­
kurującego, nie sprzedadzą tych akcyj zagranicznym 
finansistom, a tak zniszczonem będzie niepowro- 
tnie piękne patrjotyczue dzieło, ta zaś gałęź pol­
skiego przemysłu, wyswobodzona chwilowo z wam- 
pyrowych objęć zagranicy, oddanąby została napo- 
wról. w ręce obcych wyzyskiwaczy.

Na ten punkt naszych zarzutów nie odpowie­
dział nam Dziennik PoUki wcale, a jednak jest to 
zarzut najgłówniejszy.

Magna, zaniedbał o głównym punkcie nowego progru- 
m atu.

Rząd więc będzie walczył z wczoraj popieranymi 
zausznikami. Jednakże pierwszy krok nowego porząd­
ku rzeczy zaczął się od reform, na korzyść ? nie wiem. 
Potrzeba było zrobić ministrem  starego przyjaciela 
Ollmerowskiego R icharda, ale mógł on być m inistrem  
jakim  honorow ym , a niomajaeym zajęć ważnych. 
Otóż od m inisterjum  dworu odłączono sztuki piękne i 
naznaczono nowego m inistra sztuk pięknych, nowa więc 
przybyła peusyjka. Tylko, że Neuwerckerke podał się 
do dymisji, otóż zapewne zda sprawozdanie z pieczy 
jego powierzonych obrazów. A przyszły m inister od­
powiedzialny już nie będzie mógł samowolnie zabierać 
z Luwru do swych pokoi arcydzieł.

Śmieją się tu taj, że Magne tak  wychudził finan­
se, iż teraz potrzeba dla nich osobnego bufetu i dla­
tego dano Buffeta (Gaulois). Chociaż rząd nie uznaje 
tej czczości żołądkowej narodu i zamianował powszech­
nie skompromitowanego, jednego z zaciętych stronni­
ków Rouhera, S t. Paula, senatorem , jodynie z powodu, 
że trzeba było go usunąć z m inisterstw a, bo zanadto 
pamiętnym był St. P au l w czasie wyborów, by parla­
m entarni ministrowie mogli go znieść spokojuie. Che- 
vandier de Valdrome z nim iść w parze nio mógł.

N a miejsce Bourbeau jest Sogris również klery- 
kaluy, Louvet m inistrem  rolnictwa, a Talbouet robót 
publicznych. Nareszcie szereg nominowań teraźniej­
szych we F rancji kończy P arieu , obecnie prezes Rudy 
stanu.

Jednakże zam iast radości dziś już pow tarza Siecle, 
że „przyszłe wybory będą tern , czem były one w 
r. 1827 dla restau racji.“ Rzeczywiścio, ludzie co we­
szli w skład rządu, nie mają ani dość energii ani wo­
li, gdy tymczasem lewica co dnia nabiera więcej je ­
dnolitości i siły . Nie trudno więc przewidzieć, że bez 
takiej stanowczości czy też jak  tu  nazywają tchórzo­
stwa, m inisterjum  ustąpi miejsca innym ludziom, a teu- 
ie  sam Siecle powiada, że pozostanie wybierać na przy­
szłe wybory między m inisterjum  Pavre-P icard  i Rou- 
her-Polignac. W tedy by1 możo i nastąpiła jednoli­
tość m iuisterjalna. Dziś ona tak  wiolka, że słusznie 
Lockroy o niej pisze, iż pięknego poranku przeczyta­
my w Officiel:ny,Nowi ministrowie nio istnioją, p. P ie- 
tr i nio poczynił zwyczajnych ostrożności inap ierw szom  
posiedzeniu panowio ci wzajemnie się pożarli. Służący 
wchodząc zastał tylko same portfele“ .

Pierw szą czynnością jednak nowego m inisterjum 
było , wytoczenie procesu Pyatow i, Karolowi Hugo i 
B arbieus, za wypuszczenie w św iat broszurek, co to wojsko, 
k tóre dawniej były drukowane w Happelu. Z tąd powsta­
łe  oburzenie dziennik ten wylał na m inistra. Rzeczy­
wiście bowiem dzisiejszy m inister sprawiedliwości jest 
synem wygnanego z Francji Demostonesa 011ivier przez 
zamacti stanu.

W e Francji po zawarciu konkordatu za pierw sze­
go cesarstwa istniało stronnictwo księży, nieuznającycli 
ustępstw papie/kich. Nazwało się ono la petite eglise, 
małym kościołem. Dzisiaj reklamuje ono do wielkiego 
kościoła, do soboru, żądając zniesienia wolności fran ­
cuskiemu kościoła. Stronnictwo to ma swych nielicznych 
W y p ń m , “p p tM io ń y  przez jeanego z fen stroumKow,
niestety tylko, że ksiądz ten w dziennikach podany za 
P o lak a : na Póre la Chaise chowano wolnomyśliciela
Coute i pogrzeb był cywilny. Nad zmarłym przem a­
wiali H ardy, Rouvier i Rochefort. Księdzu się nie po­
dobało i nazwał ich łotram i i nikczemnikami. Podobne 
skandale duchowieństwo małego kościoła często w yrzą­
dza po prowincji. Czy i teraz będzie tolerowane za no­
wego m inisterjum  ?

Do ważniejszych wypadków chwili należy am ery­
kańskie wdawanie się w sprawę wysp hiszpańskich. 
H iszpański rząd upiera się przeprowadzić monarchię. 
Amerykanie jak  dawno było można przewidzieć, stawią 
tamy. Oto więc wspierani powstańcy wzięli Cieufuegas 
i przez to zrobili ogromny popłoch śród monarchistów

Miscelanea.
10.

* Biuro Lola Fiu-fiu przemieniło się od kilku
dni w kontuar informacyjny, który w krótkim  
przeciągu czasu stanie się jednym z najgroźniej­
szych rywali pana Semetkowskiego. Listonosze ze 
wszystkich stron miasta Lwowa znoszą mi listy, a 
wszystkie z zieloną marką listową (3 centy), mniej 
więcej na mocno perfumowanym papierze, tak da­
lece, że armosfera pokoju zupełnie stała się podo­
bną do atmosfery w sklepie p. Szwarca, gdzie mille- 

fleurs pomieszane z gliceryną a cuir de Nussie z 
chińską herbatą. Kłopotu tego narobił mi mój 
przedostatni fejleton, w którym  opisałem wróżbę 
murzynki, że kilka panien we Lwowie w tym  k ar­
nawale pójdzie za mąż. Dotychczas odebrałem li­
stów z zapytaniami 35, mówię trzydzieści pięć, a 
w każdym z tych listów napisano : „uprasza się o 
dyskrecję i o jak  najrychlejszą odpowiedź." Za dy­
skrecje ręczę wszystkim moim korespondentkom o 
tyle, że nie wyjawię ich nazwisk i będę milczał 
jak p. Rajski. Szanowne i wielce mi miłe kore­
spondentki nie wezmą mi jednak za złe, że z li­
stów ich porobię niektóre wyciągi, mogące szerszą 
zainteresować publiczność. Szkoda ażeby takie skar­
by miały pozostać w mej tece, a może nawet 
przez nieuwagę mego służącego dostać się — do 
kosza z papierami, a w konsekwencji — do pieca.

Najciekawsze były panny na „rurach"; z tain- 
tąd dostałem listów dziewięć. Jeden z nich na gru­
bym angielskim papierze z cyfrą widocznie robioną 
nie we Lwowie ale we W iedniu, zapach niekonie­
cznie najmodniejszy —  niezdecydowany; list  ton 
brzmiał w ustępach:

„Więc pan mi przepowiadasz piękniejszą przy­
szłość! — Pan jesteś starym  kawalerem, wiesz ja ­
kie to okropne uczucie, mieć serce otwarte, gorą­
ce —  a nie mieć nikogo, ktoby to serce zapełnić 
potrafił. Miałażby się przybliżać ta  chwila oczeki­
wana, u p r a g n i o n a m i a ł a ż b y m  jeszcze w tym 
karnaw ale.... a c h ! — ach ! —  zmiłuj się pan, na­
pisz, napisz jak najprędzej, powiedz czy nadzieja 
zwodnicza ...., czy wróżba twa tyczy się mnie. T yl­
ko ostrożnie —  b o ... gdyby się mama dowiedzia­
ła! L ist zaadresuj pan do mej pokojowej..., forma 
tego listu ma być jak najniezgrabniejsza —  ażeby 
nie wzbudził podejrzenia."

i co najprędsze wysianie nowych posiłków dla załogi 
na wyspach. W  Stanach z a ś  Zjednoczonych powszo- 
chnio zaczęto zbierać podpisy do rządu o uzuauio K u­
by rzecząpospolitą. Jedna petycyj, podpisana przez
72 .000  osób w Nowego Jorku, została podana prezy­
dentowi, a diuga ona na 1G80 metrów, czyli cala milę. 
Inną petycję zbiera senator Cameron, a już obejmuje 
ona 2 9 .0 0 0  osób. H iszpania więc nie chcąc stać sio 
rzecząpospolitą, straci najpiękniejszy i może najbogat­
szy kraj ze swych kolonij. Podobno przypuszczenie 
nie je s t przesadnem jeżeli zważymy, że w A m eryce 
opinia powszechna ma ogromne znaczenie, a rząd nie 
nawyki jej się opierać.

U staw a względem ustanowienia Rad szpitalnych 
dla szpitali powszechnych i publicznych.

Zgodnie z uchwałą sojmu Mojego królestwa Gali­
cji i Lodomcrji /, w. ks. Krakowskiem. rozporządzam, 
co uastopu jo :

§. 1. Z wyjątkiem Lwowa i Krakowa w lcażdem 
mieście, gdzie istniejo szpital, ogłoszony za powszech­
ny i publiczny, ma być ustanowioną Rada szpitalna 
dla tegoż szpitalu.

§. 2. W odniesieniu do zakładu, dla którego jest 
ustauowioną Rada szpitalna , je s t orgauem doradczym 
i kontrolującym.

§. 3 . Do zakresu działania Rad szpitalnych na­
leży w ogóle bezpośrednie czuwanie, opieka i kontrola 
nad całym  zarządem , powierzonych ich pieczy szpi­
ta li tak pod względom lekarsk im , jako toż ekonomi­
cznym.

W  szczególności zaś m ają one :
a) pilnie czuwać nad wykonaniem obowiązują­

cych przepisów i rozporządzeń władz w yższych, nad 
przyjmowaniem i należytem pielęgnowaniem cho rycłi, 
tym celem przedsiębrać częste i kiedy tylko okaże sio 
potrzeba, niespodzianie rewizjo w szpitalu  przez człon­
ków swoicli ;

b) czuwać nad całością funduszów i inw entarza 
zak ła d u , nad ściąguienieui czynszów z dzierżawy 
luli n a jm u , procentów od kapitałów , legatów lub 
innych dochodów, i ażeby takowe użyte były na ten  
cel przeznaczony ;

c) przestrzegać utrzym ania należytego porząd­
ku domowego w zakładzie i nadzorować u trzy­
mania budynków i sprzętów szpitalnych w dobrym 
stanie ;

d) udziolać zdania swego co do warunków wy­
dzierżawienia dóbr ziemskich i innych do zakładu n a ­
leżących realności względem elokacji kapitałów  szpi­
talnych, niemniej co do warunków i rezultatu  licytacji
0 dostawę rozm aitych potrzeb szpitalnych i wykona­
nie zatw ierdzonych robót, budowli i rep e rac ji, i tym 
celem dla należytego przestrzegania  praw  zakładu 
brać udział przez członków swoich nie tylko przy 
wszelkich licytacjach , czy to o wydzierżawienie dóbr
1 realności szpitalnych, o dostawę rozmaitych potrzeb, 
lub o wykonanie robót, budowli i reperacji, ale i przy 
odbiorze zuaczniejszyoh liwerunków i kolandowaniu u- 
skutecznionycli robót, budowli i reperacji;
tansy pieięgnówania chorych, rozpoznawać corocznie 
budżota i przeglądać składane przez zarząd rachunki 
szpitalne, i w tych rzeczach przed odesłaniem tako­
wych do właściwego ustanow ienia, za tw ierdzen ia , lub 
sprawdzenia swoje uwagi robić;

f) czynić przedstawienia do władz dotyczących w 
sprawie obsadzenia posad, co do mianowania, okazania 
lub oddalenia lekarzy i urzędników szpitalnych, przy 
udzielaniu urlopów takowym i zarządzaniu potrzebne­
go zastępstw a, również przedstawiać zasłużonych i go­
dnych do odznaczenia, udzielenia remuneracji lub za­
pomogi ;

g) brać inicjatywę w zaprowadzeniu potrzebnych 
reform i ulepszeń w adm inistracji i w urządzeniu szpi­
ta li ; wreszcie

(Z okd5ic wiedeńskiej kawiarni). Forma li­
stu zaniedbana, pismo śmiałe, nad i p0d literam i 
dużo ogónków i wykrętasów.

„Pan mnie znasz z widzenia i —  z opinii. 
Pan wiesz, że jeżeli chcę iść za mąż, to tylko dla 
zadośćuczynienia tem u złotemu cieciowi, którego 
nazywacie opinią publiczną, który jest 'jeszcze do 
tego stopnia barbarzyńskim i nietoleranckim — że 
się wyśmiewa ze starych pamen. Ręczę panu sło­
wem honoru, że tylko ten powód —  uczucia już 
od dawna potrafiłam przytłumić w rnem sercu, je ­
żeli jakie były w skutek spaczonego wychowania 
kobiet — Dla mnie iedynem jeszcze zadowoleniem, 
to pióro i ołówek! Nie sądź więc pan, abym była 
ciekawą."

List trzeci z pewnej pensji na ulicy Ormiań­
skiej :

„Mama jeszcze młoda, to moję nieszczęście! 
Po raz wtóry oddaje mnie na pensję, po raz wtóry 
każe mi chodzić w krótkich sukienkach! Najbar­
dziej mnie boli chodzić z dziećmi —  z młodszemi 
panienkami na spacer —  jak gromadka cieląt, i 
słuchać do tego wykładów literatury  p. Kułiczko- 
wskiego. Mój panie, pan jak widzę jesteś dobrym 
człowiekiem, poradź mi pan, co zrobić, ażeby mieć 
m ęża! Mam dwadzieścia pięć tysięcy posagu w 
depozycie po babci —  na spacer chodzę w osta­
tniej parze z guwernanticą."

Joszcze jeden uryweic z l i s tu ; (Zielona, forma 
listu  bardzo staranna i elegancka).... „Mój papa chce 
koniecznie oddać mnie do klasztoru, dlatego że nas 
dużo sióstr. Ja  jednak przyznam się panu, niemam 
do tego najmniejszego powołania —  Jedyna moja 
nadzieja, że klasztory zniosą, Unja wprawdzie ina­
czej pisze! Rądź pan łaskaw pisać dużo o tern, 
żeby znieśli klasztory, a zasłużysz sobie na do­
zgonne modły biednej—  niepocieszonej.... Myślałam, 
że będę na balu m uzycznym .... a moźebym była 
k r    ale i to mnie zawiodło."

Dość już jednak tej panieńskiej koresponden­
cji! Szanowne Korespondentki skoro zobaczą powyż­
sze wyjątki, niechaj się na mnie nie gniewają i nie­
chaj będą pewne, źe zachowam najściślejsze milcze­
nie co do nazwisk. Kawalerowie życzący się ożenić 
mogą się zgłaszać do Lolo Eiu-fiu na ręce redakcji 
Gazety Narodowej, a Lolo wszystkich wyswata... 
Mam różne panny od 10 do 60 tysięcy posagu. 
Rendez vous będziemy urządzać na publicznych ba­
lach, aby dać sposobność poznania się. Kiedy już

li) z końcem każdego roku przedkładać W ydzia- 
dzialowi krajowemu sprawozdanie swych czynności i o 
stanic s z p ita la ; na żądanie wyższej władzy udzielać 
w każdym razie zdania swego i wykonać specjalne po­
lecenia w sprawacli odnoszących się do powierzonego 
im zakładu.

§. 4 . Organa wykonawcze zarządów szpitalnych, 
a w szczególności zwierzchności gminne obowiązano są 
ułatw ić urzędowanie Rad szpitalnych w powierzonym 
im zakresie.

§. 5 . Rady szpitalne zajm ują się także zbieraniem 
datków dobroczynnych na cele szpitalne.

§. 6. Rada szpitalna składa się z następujących 
członków :

a) z prezesa Rady powiatowej lub jego zastępcy 
jako delegata W ydziału krajow ego;

b) z dwóch delegatów Rady pow iatow ej;
c) z dwóch obywateli miejskich, wybranych przez 

Radę gminną.
Przewodniczącym Rady szpitaluoj jost prezes Rady 

powiatowej lub jego zastępca.
§. 7. Urzędowanie delegatów Rady powiatowej i 

obywateli miejskich trw a rok jeden, a ustępujący może 
być na nowo obranym.

§. 8 . Posada członka Rady szpitalnej jes t bez­
p ła tną . Jednak żądać mogą członkowie zwrotu z fun­
duszów szpitalnych za w ydatki w gotowych pieniądzach, 
z ich urzędowaniem połączone.

§. 9 . Posiedzenia zwyczajne Rady szpitalnej od­
bywają się raz na miesiąc. W szakże na żądanie, czy 
to W ydziału krajowego, czy powiatowego, lub miejsco­
wej zwiorzchności gminnej, jakoteż na żądanie dwócli 
członków Rady szpitaluoj i w ogóle w wypadkach na­
glących winien przewodniczący zwołać nadzwyczajne 
posiedzenie, ilo razy okaże się tego potrzeba.

§. 10. Do ważności uchwał potrzebną je s t obe­
cność przynajm niej trzech członków.

Uchwały zapadają większością g łosów : w razie
równości rozstrzyga przewodniczący. Tenże rozdziela 
referaty pomiędzy członków, podpisuje wraz z sekreta­
rzem protokoły posiedzeń i uchwały zapadłe, jakoteż 
ekspedycjo.

§. 11 . Rady szpitalne prowadzą osobną księgę 
„dobroczyńców zakładu", w k tórą imiennie wpisują
tych, którzy czy to datkiem  dobrowolnym, czy też
inną bezpłatną u słu g ą , przyczynili się do utrzym ania, 
wzbogacenia i podniesienia zakładu. Iinioua tycli do­
broczyńców corocznie do publicznej wiadomości mają 
być podane.

Przeprowadzenie te j ustaw y polecam Memu mini­
strow i spraw wewnętrzuych.

W iedeń dnia 12. grudnia 1868.
Franciszek Józef w. r. Giskra w. r.

O bw ieszczenie c. k. prezydjum namiestnictwa 
z d. 29 . grudnia 1869  1. 7 6 64 -p r.

Najwyźszem postanowieniem z d. 9 . grudnia
1869  r. została zatwierdzoną następująca uchwała se j­
mu królestwa Galicji i Lodomorji i wielkiego księztwa 
Krakowskiego, z dnia 23 . października 1869 , wzglę­
dem przyjmowani-' a*;ooi do krajowych zakładów pod- 
rzutk ," v ^  Krakowie i we Lwowie.
7 f i 1- ,„J i° krajowych zakładów podrzutków w 
Krakowie i we Lwowie mogą z reguły być przyjm o­
wane tylko dzieci, za które koszta utrzym ania podług 
przepisanej taksy pielęgnowania uiszczone zostaną.

A rt. n. Prawo bezpłatnego przyjęcia do zakładu 
służy :

a) dzieciom, znalezionym, których rodziców wy­
śledzić nie m ożna ;

b) dzieciom urodzonym w oddziale bezpłatnym 
zakładu położnic, których matki poddały się praktyce 
klinicznej w celach naukow ych, lub przyjęły  usługę 
mamek w zakładzie podrzutków.

Art- III. W yjątkowo może W ydział krajowy 
przyzwolić na sta łe  lub tymczasowe bezpłatne p rzeję­
cie i innych dzieci do zakładu podrzutków, bez wzglę­
du na pochodzenie.

wszakże dzisiejszy feileton specjalnie poświęcam 
pięknemu światu, nie mogę nie wspomnieć jak to 
źle pożyczać do komplementów światowych, po­
równań z biblii: a nie z podręczników ja k :  „der 
Galanthomme" albo der jungę Mann in  der W elt.“ 
JV ystawcie sobie moi państwo, że ks. Krechowie- 
cki pomiędzy innemi komplementami jakie zwykł 
sypać swoim słuchaczkom jak z rogu obfitości, zro­
bił nastęnujące fatalne porównanie. Mówił on 
na swoich kazaniach w ratuszu, że pod wpływem 
kobiet tak znika wszystko złe, jak  mury jerychoń­
skie znikały przed odgłosem trąb.... Jakżeż można 
kobiety porównywać do tr... Fatalne porównanie! A- 
żeby się księdzu Krechowieckiemu drugi raz coś po- 
doonego nie wyrwało, radzimy mu przeczytać po­
wyżej zacytowane książki, a w nich znajdzie nieskoń­
czone skarby do porównań, pięknych słówek dla 
pań, i w ogóle _ do duserów, potrzebnych w różno­
rodnych sytuacjach.... Daleko odpowiedniejsze kom- 
płementa dla panienek znalazłby nawet w potrzebie 
ks. Krecho wieki w pierwszym numerze „Dziewicy, 
gdzie idzie najprzód artykuł podpisany przez p. 
Pietraszewskiego, następnie przez p. Pietruszewską, 
a w końcu przez „oboje." W  następnym numerze spot­
kamy się zapewne z artykułem , który już nie bedzie 
się odwoływał jak teraźniejszy „do uwag mojej żony" 
ale będzie się zaczynał temi słow y: „W poprzednim 
artykule mama i papa powiedzieli..." a w końcu 
będzie artykuł —  z podpisem: „cała familia, cala 
gotowalnia."

A propos „Dziewicy" miałbym ochotę wspomnieć 
o niesłychanej skromności pana Hónigsmana jaka 
się przebija z listu, przez niego ogłoszonego w 
Dzienniku Polskim. Ponieważ jednak tę materję za­
pewne obrobi dokładnie szanowny mój kolega, kro­
nikarz Niedzielny, więc ja  sobie tylko wspomnieć 
pozwolę, że nowa asekuracja założona przez hr.^Go- 
łuchowskiego, Miera itd. wydała już; jednego 'm ę­
czennika w osobie p. dr. Hónigsmana. Nowy ten 
męczennik a s e k u r a c y j n y  znajdzie miejsce w 
kalendarzu, w dzień męczenników japońskich i bę­
dzie patronem asekuracyjnym. Zakasuje św. Flo- 
rjana, na s z y l d a c h  nowej lwowskiej asekuracji 
wymalowany będzie p. Honigsman z konewką w 
ręku, gaszącą pożar. Na wzór „Florjanki" lwo­
wska asekuracja nazywać się będzie „Hónigsma- 
nówKą."
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A rt. IV. N iniejsza uchwala wchodzi w życie z 
dniem jej ogłoszenia.

Dnia 3. stycznia 1 8 70 , o godzinie 10. przedpo­
łudniem, odbędą się w obecności komisji Kudy państwa, 
do kontroli długu państwa w domu bankowym przy 
ulicy Singora w W iedniu następujące losowania :

23. losowanie ren t Conio-inedjolańskich;
16. losowanie 5 -p rc t. pożyczki tow arzystw a kolei 

wiedeńsko-glognickiej;
9 łosowanio pożyczki tegoż towarzystwa z roku 

1 8 1 9 ;
31 . losowanie seryj pożyczki loteryjnej z r. 1854 .
Z c. k. dyrekcji długu państwa.

K r o n i k a .
— D o sp ra w y  rozdaniu k o lęd  przez pnna K o­

m ersu z funduszu zapomogi dla urzędników sądowych o- 
trzymaliśmy dodatkowo następujące szczegóły :

„Następujący radcy otrzymali po 100 ztr. pp. : Filous, 
Frey, G irtle r, Lityński, Lang, Marek, Poźniak, Spendling, 
Sommer i Tarnawski. Panowie ci otrzymali tę kwotę, ja ­
ko kolędą, a właściwie jako zapomogę nieprosząc nawet o 
nią. Są to radcy, którzy pobierają rocznej pensji po 
2000, 2.300 i 2.625 ztr., a między niemi nawet tacy, któ­
rzy posiadają realności i kapitały. Publiczność znając sto­
sunki majątkowe tych panów radców, raczy osądzić, o ile 
każdy z nich potrzebował takiej kolędy. Urzędnicy zaś 
biedni z pensją 420, 525, 630 , 735, 840 lub 945 ztr. obar­
czeni rodziną, której ani wyżywić ani odziać nie mogą, 
kiedy prosili o zapomogę, dostawali najwięcej 50 zlr., a 
niektórzy nie otrzymali wcale żadnej zapomogi. Zapomoga 
pieniężna jest przeznaczona przez ministerjum sprawiedli­
wości tylko dla urzędników biednych, małą plącę pobiera­
jących, a pan Komers obdzieli! z uszczerbkiem tych bie­
dnych, urzędników wysoko płatnych i majętnych.

 W y p a d e k  m ie js c o w y . W piątek przedpołudniem
jednokonny wózek pocztowy, objeżdżający skrzynki z lista­
mi, przejechał na rynku włościanina. Mocno skaleczonego 
odwieziono do szpitalu głównego.

N am ies tn ic tw o  zakazało przedstawienia dramatu 
L. Starzyńskiego p. t. u  wyłomu.

  A usku llanei i prak tyk an ci są d o w i w  K rako­
w ie  z eb ra li się dnia 6. bm. dla naradzenia się nad petycją 
do Rady państwa o podwyższenie im płacy, gdyż podczas 
ustanawiania nowego etatu plac w roku zeszłym, pominię­
to ich zupełnie. Zebrani wybrali komitet z 7 członków dla 
p o ro z u m ie n ia  s ię  z kolegami należącymi do jurysdykcji są­
du wyższego we Lwowie i ułożenia odpowiednej petycji.

_ p o g rze li żo łn ierza  K o śc iu szk o w sk ieg o . P io- 
reck ieg o  odbył się wczoraj przy nadzwyczajnie wielkim 
udziale publiczności. Wszystkie cechy oczekiwały u rogatki 
janowskiej, dokąd z Rzęśny nadszedł kondukt wraz z gro­
madą włościan tamtejszych. Ksiądz prowincjał 0 0 . domi­
nikanów Korotkiewicz, prowadzi! kondukt od rogatki w 
licznej assystoncji duchowieństwa. Członkowie Towarzystwa 
O r l a  b i a ł e g o ,  członkowie innych stowarzyszeń, akade­
micy, żołnierze z r. 1831. i z r. 1863, rzemieślnicy nieśli 
na przemian trumnę aż na cmentarz. Z a ciałem zmarłego 
żołnierza kościuszkowskiego szlo kilkanaście tysięcy ludu 
rosnąc coraz więcej w liczbę, im się kondukt w ulico 
miasta posuwał. Była to cześć, oddana myśli przeszłości 
narodowej. Ksiądz zakonu 00 . dominikanów, Florentyn 
Ełkendorf miał piękną nad grobem mowo, w żywych obra­
zach przedstawiając opokę walki kościuszkowskiej, wykazu­
jąc zasługi zmarłego, ostatniego zapewne żołnierza, który 
się bit pod Kościuszką.

— T o w a rzy s tw o  sz la k  p ięk n ych  w  K rakow ie  
jak się dowiaduje Kraj, ma zamiar nabyć na swoją wła­
sność Grottgera Lituanikę. Zamierza też utworzyć filię swo­
ją  w Poznaniu. Dyrekcja tegoż Towarzystwa na posiedze­
niu dnia 5. bm. uchwaliła urządzenie w lokalnościach To­
warzystwa nieustającej wystawy dziel sztuki.

— T o w a rzy stw o  w a rsza w sk ie  sztuk p ięknych  
liczyło w r. 1869 członków 1240. Dnia 30. grudnia r. z. 
odbyto się w Warszawie losowanie obrazów, zakupionych 
przez Towarzystwo. Wygrali : „Micha! Wiśniowiecki“ Dyl- 
czyńskiego, wygrał p. T. P iekarski; „Jezioro Powidzkie" 
Brzozowskiego, F. Krzyżanowski; „Dziewczyna z lalką“ 
Kolberga, A. Mackiewiczowa; „Madonna" Strzeleckiego, 
„Pocztylioni* Kossaka i Suchodolskiego „Wesele krakow- 
skie“ dostały się do Kalisza; „Konwój rannych" Pilatego, 
Yf{. Brodowski; „Dolina Strążyska* Świeszewskiego, br. 
Al. Korff) Gryglewskiego „Kościół św. Idziego w Krako­
wie*, E. Schultz; Bakalowicza „Błogosławieństwo matki'1, 
W ł. Janczewski; Kotsisa „Wnętrze chaty", Gawlikowski; 
Kamińskiego „Głowa kobiety", R. Pałczyński; Brzozow­
skiego „Miasto Powidz", Tannenbaum; Brzozowskiego 
„Osada młynarska", J- Majewski; Schouppego „Łomnica", 
A. Preyss; Małeckiego „Góry bawarskie", Smorczewsld; 
Kolaaińskiego „Kwiaty", J- Arnhold; Breslauera „Okolica 
norwegska", br. B rinken; Gersona „Królowa Jadwiga", A. 
Grotowski; Brodowskiego „Kulig", A. Horodyski; Kurow­
skiego „Ustronie", St. Kronenberg; Millera „Karnawał 
rzymski", A. Naimski; Stolzmana „Druciarze", W ł. Gro­
towski ; Mireckiego „Góral" Józef Cielecki; Szermontow- 
skiego „Osada w Karpatach", M. K alkstein; Głębockiego 
„Jałmużna , Konst. M ałkowski; Małeckiego „Okolica Mo­
nachium , br. K. Przezdziecki; pastel Dukszyńskiej „Dzie­
wczyna z koszykiem", Jakubowski z Tyflisu ; posążek Spi­
żowy Kuckarzewskiego „Dziewczyna z palmą", Biirger.

— My nle p otrzeb u jem y  tu  konkurencji, rzekł 
odźwierny kościoła St. Wincent de Paul w Paryżu do dwu 
z cudacka trochę ustrojonych Paryżanek, które chciały wejść 
do kościoła. „Jejmoście • argumentował dalej sługa kościelny, 
zapytany dla czego wzbrania im wstępu do kościo ła-- na- 
leżycio do tych, które nie uwielbiają Boga, lecz same są 
uwielbiane, a my tu uie potrzebujemy konkurencji!“

— P o m n ik  i m uzeum  p o lsk ie  w  H ap p eraw yll. 
Pan Stadler, sław ny architekt a zarazem profesor szkoły 
politechnicznej w Zurychu, wystosował następujące pismo 
do gazet, których redakcje zajmowały się zbieraniem skła­
dek na pomnik i muzeum historyczne polskie w Rappers- 
w yllu :

Panie Redaktorze ! Dowiedziawszy się o otwartej przez 
pana subskrypcji na korzyść pomnika i polskiego muzeum 
w Rapperswyllu, ze względu tak chwalebnego dzieła, które­
go dokonanie jest blizkiem, czuję się w obowiązku zawia­
domić pana o kosztach, które jeszcze ponieść należy, na 
nieodzownie potrzebne reparacje zamku. Nie licząc innych 
wydatków na pomniki i założenie muzeum, wynoszą one 
około 17.000 franków.

Suma ta, jeźli zważymy doniosłość i pożytek tak szla­
chetnej fundacji, jaką jest muzeum; fundacji, która intere­
suje całą Europę: jest mało znaczną i patrjotyzm polski 
na pewno nie poskąpi starań, by s t a ł a  s i ę o n a  z b i o ­

r ó w  e m d z i e ł  e m n a r o d o w e m , przynnszącem za­
szczyt Polsco.

Szczęśliwy jestem, żo kierując robotami około muzeum 
polskiego, mogę dać przezto samo światu nowy dowód 
sympatji mojej dla świętej sprawy polskiej.

Racz przyjąć, panio Redaktorze, wyraz najlepszych 
mych uczuć i t. d.

— C iek aw e o b liczen ia . Pociąg kolei żelaznej, zło­
żony z wszystkich lokomotyw i wagonów Europy, zająłby 
całą linie kolejową z Petersburga do Paryża, wszystkie lo­
komotywy zaś, ustawione obok siebie, dałyby widok ol­
brzymiego stada sloniów, z podniesionemi trąbami, i zaję­
łyby w szerz kilka mil. Koleje żelazne Europy przecho­
dzą przez 62.000 mniejszych i większych mostów, między 
któremi znajdują się niektóre olbrzymie, wiodące ponad 
cieśniny morskie i miasta. Na długość 34 mil przechodzą 
one po pod ziemię tunelami. Wyrób szyn dla tych kolei 
żelaznych zużytkował 150 milionów cetnarów żelaza. Ruch 
kolejowy w Europie pochłania rocznie 80 milionów cetna­
rów węgla. W europejskiej sieci kolejowej mają udział 
wszystkie państwa, z wyjątkiem Grecji, Lippe-Detmold, 
W aldeku, Scliwarzburg-Rudolstadt, Schwarzburg-Sonder- 
hausen, Reuss, Greiz i Lichtensteiu. Długość wszystkich 
odnóg tej sieci kolejowej wynosi 70.718 mil. Uwija się 
po nich 18.000 lokomotyw, które do roku przebiegają oko­
ło 60 milionów mil, a więc drogę trzy razy tak długą, jak 
odległość ziemi od słońca.

— W  Brodach urządza tamtejszy odazial Towarzy­
stwa pedagogicznego z trzecim tygodniem bieżącego mie­
siąca, na wzór lwowskich, wykłady dla kobiet. Odbywać 
się one będą dwa razy w tygodniu przez 3 miesiące. Miej­
scowi profesorowie wykładać b ędą : bistorję, geografię, fi­
zykę, psychologię, estetykę, astronomię i literaturę polską, 
a dochód z tych wykładów przypadnie funduszowi Towa­
rzystwa.

— Z S ok a la . ( Towarzystwo pedagogiczne). We czwar­
tek dnia 20. stycznia 1870 odbędzie się w lokalu szkolnym 
o godz. 10. przedpołudniem walne posiedzenie oddziału so­
kolskiego Towarzystwa pedagogicznego. Porządek dzienny:
1) Odczytanie wywodu słownego z ostatniego posiedzenia;
2) Sprawozdanie z czynności zarządu; 3) Rozprawy nad te ­
matem : „Szkoła w życiu a życie w szkole"; 4. Sprawozda­
nie z czynności komisji: o) wykładowej, b) bibliotekarnej; 
5) Sprawozdanie delegata z posiedzenia centralnego w Kra­
kowie; 6) Wnioski zarządu; 7) Wnioski pojedynczych człon­
ków ; 8) Rozdanie dyplomów.

— Z K o łom yi. (Towarzystwo pedagogiczne). W niedzie­
le d. 2. bm. odbyło sio walne zgromadzenie oddziału Tow. 
pedag. kolomyjskiego. W edług brzmienia statutu przy­
stąpiono do ukonstytuowania zarządu. Przewodniczącym 
obrany większością głosów prof. gimn. p. Jan Hawel, za­
stępcą tegoż prof. gimn. ks. Jan Łopuszyński, skarbnikiem 
został i nadal nauczyciel szkoły głównej kołom. p. Dwer­
nicki. Ponieważ przedmioty, nad któremi obradować mia­
no (zniesienie egzaminów publicznych i projekt wyboru dy­
rektorów przez same grona nauczycielskie, na 3 lat), wy­
magają dyskusji i poparcia walnego zgromadzenia całego 
Towarzystwa, uchwalono, ażeby członkowie Wydziału swe 
umotywowane wnioski do połowy lipca b. r. wygotowali i 
przedłożyli walnemu zgromadzeniu, które w Kołomyi się 
odbędzie.

Na szczególne uznanie zasługują dążności delegata, p. 
Suchorowskiego z Horodenki, za którego staraniem liczba 
członków Tow. pedag. z togo powiatu wyrównywa kilku 
powiatom razem wziąwszy. Dowiedzieliśmy się także z ust 
jego, że br. ltomaszkany z Horodenki (ojciec i syn), jako 
członkowie do Tow. przyjętymi być sobie życzą, co zgro­
madzenie natychmiast jednogłośnie przez aklamację usku­
teczniło. Również przychyliło się zgromadzenie do wnio­
sku p. Suchorowskiego, ażeby przyszłe zgromadzenie od­
działu kolomyjskiego odbyło się w ITorodence. Termin 
zaś tego zgromadzenia dopiero później przez dzienniki do 
wiadomości będzie podanym.

— Ze Z łoczow a . Wydział powiatowy zloczowski To­
warzystwa wzajemnej pomocy oficjalistów prywatnych, za­
prasza członków z powiatów złoczowskiego i przemyślań- 
skiego na dzień 13. stycznia br. do Złoczowa celem wyboru 
delegata i tegoż zastępcy do Rady nadzorczej.

— I*. M ichał J ó z e f  K on stan tyn ow ie^ , nauczyciel 
ludowy, ogłasza przedpłatę na dziełko pod tyt.: „Wykład 
wskazujący, jak należy uczyć czytać i pisać po polsku," 
czyli: „Najnowszy sposób uczenia czytać i pisać ludzi na­
wet w bardzo podeszłym wieku, w ciągu 30 lekcyj, biorąc 
nie więcej jak jedną godzinę codziennie."

Dziełko to obejmie 10 arkuszy druku z drzeworytami 
do objaśnień i kosztuje w drodze przedpłaty 2 ztr. 50 c. 
wraz z kosztami przesyłki.

Prenum eratę franco  nadsyłać należy do K. Mańkowskie­
go, zarządzcy drukarni uniwersyteckiej w Krakowie. Druk 
ukończony będzie w kwietniu br.

— Od C zy te ln i m iejsk iej w  L isku odebraliśmy 
następujące pismo:

„Pan Czesław Niewiadomski, słuchacz praw na wszech­
nicy lwowskiej, bawiąc w roku 1868 u rodziców, powziął 
myśl założenia czytelni miejskiej w Ińsku.

W celu tym urządził on tea tr amatorski, i oddał uzy­
skaną kwotę czystego dochodu 132 zlr. w. a. urzędowi 
gminnemu. Czytelnia ta na dniu 8. grudnia zesełego rokn 
otwartą została.

Upoważnieni do tego składamy ninlejszem imieniem 
członków tej czytelni panu Czesławowi Niewiadomskiemu 
najserdeczniejsze podziękowanie za ten szlachetny i ku 
podniesieniu oświaty dążący cel, a zapisawszy go w poczet 
członków założycieli, prosimy, aby i na przyszłość o nas 
pamiętać zechciał",

Wojciech Jaszkiewicz, Alfred Czajkowski,
prezes. członek Wydziału czytelni miojskiej

w Lisku.
— W  B ru k seli przedstawiają w teatrze już od kilku­

nastu dni co wieczora z ogromnem powodzeniem straszny 
dramat w 5 aktach a 8 obrazach p. t. D ram at z Pantin, 
w którym występują wszystkie osoby, jakie stawały nieda­
wno przed sądem przysięgłych w Paryżu, w procesie o 
morderstwo 8 osób, z tą  tylko różnicą, że Kink nazywa 
się na scenie „Kintche* , a Tropman „Koppmann", ponie­
waż, jak to tłumaczy naiwna uwaga na afiszu, „autor 
chciał zachować pewne względy !"

— W  p a ń stw ie  b ia łego  cara wtrącono do więzie­
nia przed 30 laty 62 żydów podejrzanych o sprawianie o- 
iiar z krwi cbrześcjańskiej (!), bez formalnego oskarżenia, 
bez przesłuchania i bez wyroku. Więźniowie ci, z wyjąt-

iem jednego, do dziś wymarli wszyscy w kajdanach, a ten 
os a m iedak oślepł w więzieniu. Dopiero za wstawie­
niem się towaizyszenia Alliance Israclite, na którego czele 
stoi adwokat paryzki Orómieus (w r. 1848 minister spra- 
wiBClliwości rzeczypospolitej Francuzkiej) wypuścił rząd mo- 
skiewski z więzienia tego nieszczęśliwego.

— W  T arn ow ie  otworzył w tych dniach p. Lson 
Leśniowski księgarnię, trzecią w tern mieście.

— N akładem  W y d a w n ic tw a  „M rówki" wyszedł 
dramat Adama Bełcikowskiego pod ty t .:  Hunyndi in 8vo 
116 str. Cena w handlu księgarskim 60 c.

Nakładem tegoż Wydawnictwa wyszedł także 16ty to ­
mik Biblioteki Mrówki Al. Wernickiego : O p r ze ś la d o w a n iu

kościoła Unickiego.

— W y sz e d i nr. 13. „Djabla".

— „R ękodzieln ika"  numer 1. rocznika II. zawiera: 
Od Redakcji; Poprawiony; Pogląd na bistorję robotników 
w ostatnich czasach ; Przegląd Stowarzyszeń rękodzielni­
czych ; Najnowsze odkrycia i wynalazki; Kronika miejsco­
wa i zagraniczna; Przegląd polityczny; Cennik Izby liandl 
i przem. we Lwowie.

— „Sobótki" rocznika II. numer 1. zawiora: Od Re­
dakcji; Milion na poddaszu, powieść J. Zacharjasiewicza; 
Na Nowy rok ; wiersz El...y (z obrazkiem); Z podróży po 
Georgii, p. J. Grz...; Rozmaitości.

— „ W ło ś c ia n in a "  numer 1. na rok 1870 zaw iera: O 
Stowarzyszeniach ; Prześladowanie kościoła katolickiego w 
krajach polskich pod rządem moskiewskim (z drzeworytem); 
Stróż i pan ; Co się dzieje w świecie?; Rozmaitości; Wiado­
mości kaleudarskie; Kto pod kim dotki kopie, sam w nie 
wpada (powiastka); Przypomnienia dla gospodarzy; Ceny 
zboża.

— „K w ia tó w " nr. 1. zawiera : Witajcie kwiaty! wiersz 
R. Bielikiewicza , Szkice z życia artystów ; Boże Narodze­
nie ; Przegląd lite rack i; Korespondencja z Paryża ; Z Kra­
kowa ; Rozmaitości; Pytania i odpowiedzi.

— „Gm iny" numera. 25. i 26. zawierają: Krakowskie 
Towarzystwo ogniowe : Jego rozszerzona działalność ; Wę­
drowni nauczyciele; Czynności Rady szkolnej; Spis ludno­
ści ; Ustawy świeżo sankcjonowane; Korespondencja z Bo­
chni ; Ruch Stowarzyszeń ; Kronika ; Sprawy gospodarcze; 
Obwieszczenia.

Wybory do Rad powiatowych i gminnych ; Czynności 
Wydziału krajowego ; Ustawa o Radach szpitalnych ; Ob­
wieszczenie nam iestnictwa; Z Rady powiatowej rzeszow­
skiej ; Korespondencja z T arnow a; Sprawy gospodarcze.

—  T e a tr . Dziś, w niedzielę: O jc z y m a ,  dramat w 5 ak­
tach V. Sardou.

(Gospodarstwo, przem ysł i handel.
— Z W ied n ia . Od miesiąca toczące się układy między 

Bankiem Centralnym a Anglo-Austr. w Wiedniu w celu 
osuszenia czyli raczej zabezpieczenia 40.000 morgów uro­
dzajnej ziemi od wylewów Cisy i Dunaju w Banacie, zo­
stały temi dniami ukończone.

— O lb rzym i b row ar. W Wojniczu postawił br. 
Dąbski, browar jeden z najwspanialszych w Galicji. Budo­
wa, urządzenie wewnętrzne tego gmachu, kosztuje do
300.000 zlr. Fabryka taka przyczyni się wielce do dobro­
bytu całej okolicy i wielu da pracę i zarobek. Przykład 
ten będzie bodźcem dla wszystkich co w gałęzi gospodar­
stwa i przemysłu krajowego działać mogą, mając po temu 
kapitały a nie chcąc, lub nie umiejąc używać ich produk­
cyjnie.

K o n  b u rs a .  Rada szkolna krajowa podaje niniejszem 
do wiadomości, że term in konkursu na 41 posad nauczyciel­
skich ogłoszonych w nr. 282. urzędowej Oaz. Lwoio. prze­
dłuża się do dnia 25. stycznia 1870. Zarazem podaje się clo 
wiadomości, żo konkurs na posadę w Świerżu pow. prze- 
myślańskiego upada. — Posada sędziego powiatowego z ro­
czną plącą 1.500 zlr. przy sądzie powiatowym w Oświę­
cimie. Termin 14dniowy. Podania wnieść należy do pre- 
zydjum sądu krajowego w Krakowie.

O b w ie sz c z e n ia . Sąd powiat, w Rozniatowie ogłasza 
publiczną sprzedaż posiadłości pod. 1. 5. w Spasie połączo­
nej, Pawła Androjczuka własnej, na 60 złr. oszacowanej na 
dniu 30. stycznia, 14. i 25. lutego b. r. pto naleiytości 
skarbowej 10 zlr. w. a. — Sąd kraj. krakowski uznaje u- 
chwatą z dnia 15. listopada b. r. Jana Pietronia, takża 
I.wierz zwanego z Łapanowa, za marnotrawco. Kur. Jan Ta­
bor w Łopanowie.

W y c ią g  d z ie n n ik a  u rz ę d o w e g o  Gazety Lwowskiej 
z dnia 8. stycznia b. r.

F jdyktn . Sąd obwodowy w Stanisławowie uwiadamia 
Rubina Kisler o wniesionym pozwie Samsona Slutzker pto 
500 zlr. a. w. Kurator dr. Przybylowski, z substytucją dr. 
Rosenberga. — Sąd obw. w Przemyślu uwiadamia p. Józe­
fa i Olgę Horodyńskich o uzyskanym nakazie płatniczym 
Estery Praus pto sumę wekslową 3.650 złr. w. a. z. p. n. 
Kur. adw. dr. Lurecki z substyt. dr. Skałkowskiego. — Sąd 
krajowy we Lwowie uwiadamia p. Helenę Komar o uzyska­
nym nakazie płatniczym Goldy Prager dto 31. grudnia 
pto 1.500 ztr. Kurat. dr. E. Hofmau. — Sąd powiat w Ja ­
rosławiu podaje do powszechnej wiadomości uchwałę sadu 
obw. w Przomyślu dto 29. grudnia z. r. w skutek której p 
Wiktora Rohm za marnotrawcę ogłasza się. Kurator ojcieo 
tegoż p. Józef Rohm aptekarz w Jarosławiu. — Sąd obw. 
tarnopolski zawiadamia pp. Mortka Rost i Josla Fischera o 
wniesionym pozwie ekstabulacyjnym p. LeoDa Wróblewskie­
go pto 1100 złr, za schedy V dóbr Czortkowa. Termin 
22. lutego b, r. Kur. dr. Sternklar z substyt. dr. Mantla. 
— Sąd obwod. w Złoczowie zapytuje o życiu lub śmierci 
Pantalomona lików z Podhorzec, szeregowca pułku 55. hr. 
Gondrecourt, który miat być w bitwie 3. lipca 1866 jako 
ciężko ranny pod Królowem grodem przez nadciągniętą ko- 
nicę stratowany.

W ie d e ń  dnia 6. stycznia. Spirytus. Przv końcu ze­
szłego miesiąca zaledwio zdołali liweranci pokryć żądania i 
aż ostatniego dnia chętnie płacono każdą najmniejszą prze­
syłkę po 45 '/, ct. za stopień; spekulanci spodziewali się je­
dnak, iż z Nowym rokiem ceny spadną z powodu dzisiej­
szej dostawy. Powitano więc Nowy rok na razie sprzeda­
żą na upor po 44 cnt. za stopień i następnie w skutek tych 
cen, p« 43Vi i 43 '/, cent. sprzedaż się zastanowiła, zapasy 
wyczerpnięto, oczekują dowozów. Bliższych szczegó łów  0  
przyczynie tak mdłego usposobienia w tym ważnym arty­
kule handlu i przemysłu, nie omieszkamy w tych dniach 
obszerniej i dokładniej donieść. .

Na giełdzie zbożowej trwa jeszcze ciągło usposo lenie 
ciszy świątecznej, widać, że nie mogą się tak łacne zaui  ̂
żywszych negocjacyj. Usposobienie mdłe, ceny w je nej 
mierze. Kukurudzę płacono cetnar cłowy po • 0 ‘ m a ,
partję żyta z Kanicy po 3.18-3.20 za 80 fnt. loco Wiedeń.
Owies trzyma się.

Ostatnie wiadomości.
W  komisji adresowej Izby wyższej, mniej­

szość, mająca osobny adres anticentralistyczny 
Izbie jako wotum mniejszości przedłożyć, stanowia: 
książęta Lobkowicz, C zartoryski, Jabłonowski, 
Schwarzenberg, hrabia Kuefstein i jenerał Ga- 
blenz.

W  komisji adresowej Izby wyższej byli obecni 
wszyscy ministrowie, prócz B ergera, ale przy roz­
prawach żaden nie zabierał głosu ani za ani prze­
ciw. Tylko br. Taaffe wyraził nadzieję, iż w 14 
dni będzie uspokojone powstanie w Dalmacji.

W edług telegramu Neue fr. Presse z W arsza­
wy, poruszono tam między profesorami uniwersy­
tetu. Moskalami, projekt założenia warszawskiego 
komitetu słowiańskiego ku poparciu propagandy 
panslawistycznej miedzy Słowianami zachodnimi i 
południowymi. Projekt ten w kołach moskiew­
skich miał znaleźć żywe poparcie i wkrótce ma być 
urzeczywistnionym.

Telegram z Rzymu 6. stycznia doniósł lako­
nicznie, iż odbyło się od dawna na ten dzień za­
powiadane posiedzenie soboru, na którem biskupi 
składali wyznanie wiary. W ięc tylko dla tej for­
malności odbyto publiczne posiedzenie? Przecież o- 
głoszono urzędownie, że nad dekretami soboru bę­
dzie głosowanie publiczne, a potem promulgowanie 
publiczne zapadłych uchwał .

Teraz pokazuje się, iż dotąd na soborze w taj­
nych posiedzeniach nie zdołano się zgodzić na ża­
dną uchwałę, więc i niemożna było żadnej ńa pu- 
blicznem posiedzeniu podawać pod głosowanie.

Najświeższe listy z Rzymu wyjaśniają przy­
czynę tego faktu. Oto kilku dotąd milczących bi­
skupów w ostatnich posiedzeniach zabierało głos 
przeciw różnym punktom syllabusa, i innym pro­
jektom. Osobliwie mowa biskupa francuzkiego z 
Grenoble, mowa biskupa kroackiego Strossmajera i 
mowa jakiegoś amerykańskiego biskupa zrobiła sil­
ne wrażenie, pomięszała szyki jezuitom. Biskupa 
Strossmajera, który mówił przeszło godzinę, przy­
woływał przewodniczący kardynał Contalti dwa 
razy do porządku, gdy silnie tenże mówca wystąpił 
przeciw jezuitom. Pomimo tego około 200 bisku­
pów nazajutrz przesłało mu swe bilety wizytowe. 
Biskup Strossmajer przechodził najpierw życie 
Chrystusa, i wykazywał, iż Zbawiciel wszędzie w 
słowie i czynach był pełen miłości, łagodności i 
przebaczał chętnie. I  kościoła jego podstawą po­
winna być miłość. „Lecz cóż czynimy my ? Co 
nam czynić polecają ? My potępiamy, rzucamy klą­
twy, stawiamy na indeks, wołamy: herezja, schi- 
sm a !“

A amerykański biskup, dawniej profesor nau- 
tyki, a potem teologii, wystąpił przeciw zamiarowi 
potępienia umiejętności ścisłych. To nie je s t zada­
niem kościoła. Kościół uczyniłby lepiej, gdyby na­
prawił dawne błędy, jak  n. p. wymuszona odwoła­
nie Galileusza, iż nie słońce, lecz ziemia się obra­
ca. Lepiej ogłosić, że murzyni mają równe prawa 
jak biali i t. p. Przeciw wnioskom deputacji mó­
wił dalej Trevisenato, patrjarcha wenecki, a na­
wet Manning, arcybiskup W estminsteru. Pod wra­
żeniem takich mów nie przyszło do głosowania w 
tajnych posiedzeniach —  więc i publiczne było bez 
przedmiotu.

Londyński Times napomina lewicę francuską, 
ażeby obecnie nie czyniła w Ciele prawodawczem 
interpelacji względem zniesienia okupacji wojsk 
francnskich w państwie Kościelnem.

Z Konstantynopola donosi telegram  Neue f r .  

Presse, że zachowanie się wicekróla Egiptu daje po­
wód nowych obaw starcia z Portą. Rząd sułtański 
obstaje stanowczo przy zupełnem wykonywaniu o- 
statniego firmanu, doręczonego wicekrólowi, a ten 
ostatni zwleka to wykonywanie. _____

Telegramy „Gazety Narodowej.*
Paryż d. 8. stycznia. Arcyksiążę 

Albrecht przybyć ma tutaj z własnoręcznem 
pismem cesarza austrjackiego. Na giełdzie 
obiega pogłoska, iż ministerstwo zrobiło wnio­
sek dosyć znacznej redukcji armii, stojącej 
pod bronią.

K ursa z dnia 1. styczn ia  18IC,
godz. 1. min 50. popołudniu.

W iedeń. Akcje kredytowe węg. 79.50. Akcje banko 
anglo-austr. 314.—. Anglo węg. 96.—. Akcje Karola Lu­
dwika 245.—. Kolej siedmiogrodzka 167.—. Kolej połu­
dniowa 259.20. Kolej alfóldzka 171.75. Kolej państwowa
410.50. Kolej lwowsko - czemiowiecka 205.--. Kolej węg. 
półn.-wsch. 162.50. Kolej północna 215.25. Kolej Rudolfa
163.50. Kolej węg. wschodnia 92.—. Galicyjskie obligacje 
indemnizacrine 72160. Los> 1864 r. 118.50. Kolej Nadcisau- 
ka 248.—. Usposobienie stałe.

godz. 6. nam. 1 popołudniu.
W iedeń. Renta austrjacs; 60.70. Akcje kredy to 

we- 267.—. Akcje banku anglo - austriackiego 316.50. 
Bank obrotowy 117.—. Akcje Karola Ludwika 243.50. 
Kolej południowa 260.—. Franko-austr. 113.—. Akcje 
banku bud. 54.50. Kolej wschodnio-półuocna — ' Akcje 
banku handlowego —.— Kolej Elżbiety: 189.7 j . Losy 
1860 r. 99.10. Napoleondor 9.83. Losy 1864 r. — - 
Banku jeneralu. —.—. Usposobienie chwiejne.

P aryż. Renta 37 . 74.35. Lombardy 5 3 2 .- .  Amery­
kańskie obligi 97*/,. , „„ , , .

B erlin . Moskiewskie banknoty 75. Akcje kredyto­
we 145%. Lombardy 142'/.- Galicyjska kolej lp l* / Rumun- 
ksa 72*/,. K olej_pań«w ow ^22^A ^N ^^iede^8^«^

Telegrafowany burs w iedeński
* dnia 8. stycznia.

Renta w pajwerze • • . . ............................
Renta w s r e b r z e .............................................
Losy z roku .................................................
Akcie Banku nar. • * ............................ * , , 1

Towaizyst. kred. na 200 złr. bez dyn.
Londyn 10 fnt. szterlingów............................. ...
Dukat cesarski sztuka ....................................
Srebro za 100 złr. w. a. * • • • • • • • •  ■

A. W.
złr. ct.

60 75
70 75
99 50

746 00
264 50
123 25

5 79
120 65

Pociągi koiejow e ua głów nym  dw orc

» 0 yj */
doBrod. i Złoc. o „ 11

„ n O

z Czerniowiec 

z Brodo w i Złoc.

5 m. 41 rano.
5 » 16 wieczór

10 49 rano.
9

11
48 wieczór.

9 rano.
10 8 wieczór
10 9 rano.
9 W28 wieczór
5 ff 21 rano.
4 yy 36 wieczór.
5 yy 4 r 1110.
4 n 16 wfecoor



0-AZETA NARODOWA z dnia 9. Stycznia 1870.

Księgarnia

F. H. Richtera
we Lwowie w hotelu L anga 

poleca swoją polską , francuską  i niemiecką

pod w arunkam i nadzwyczaj korzystnem i 
a w pew nych razach naw et b ezp ła tn ie .

O świadczamy, że n igdy żadnych wekili 
nie podpisywaliśm y i nie podpisujemy, 
także  w sklepach Da rachunki towarów 
nie bierzemy. Jeżeliby  kto kupował 
w rksle z naszym podpisem , lub na 
nasze im iona kredytow ał, ostrzegamy, 

iż płacić nie będziemy. 1194 i _3
Podszum labce 8. stycznia 1870.

D o ro ta  i Adam G ostyń scy .

O strzeżen ie .
W  aptece pod N iebieską  

G wiazdą p. P iotra Mikola-
S c l i a  W e  L w o w i e ,  zw inięty został 
sk ład  Balsamu V etoriniego, a  gdyby jak i 
tam że był sprzedawany, je s t surogatem  i 
fałszyw ym , o czem się Szanowny Publi­
czność uwiadamia. 1200 1—3

Zygmunt Ujhelyi
dentysta,

ma zaszczyt oznajmić nioiejszem Szanownej 
Publiczności, iż 2 0 . "fc*. m .  udaje się w 
podróż naukow § za  granice i że o pow ro­
cie do Lwowa? w tym że Dzienniku znowu 
zaw iadom i. 1139 1—1

Niedokrewność, osłabienie  
bladaczkę, cierpienia ner­
w ow e i słab ośsi kobiece,
leczy zupełnie wsławiony, przez znako­

mitości lekarskie zalecony,
krew wzmacniający
lekarski płynny cukier zela- 

zisty. 1076 6-6 
Józefa  ł i ir s t a  ap tek arza  w  P radze, 
flaszka k o sz tu je  1 z lr . 20 cnt. w . a.

S k ła d y  w e  L w o w ie  w aptece Z. 
R uckera w  K ra k o w ie  w apt. Jakóba 
G oldw assera. — P rospek ty  z dokładnem 
opisaniem  powyżej pomienionyeb słabo­
śc i można d o stać w miejscu sprzedaży.

W ina szampańskie:
Moet et Chandon, Teoph: R oederer Eugen 

C licąuot i A ubertin.

Wina Bordeaux
z piwnicy Aug. Mellera e t C ie w B ordcaus, 

rów nie

Wina reńskie i węgierske
w wielkim wyborze i b a rd z o  ta n io  po­

lecają : 1098 4—8
M arkiew icz i W ojczyński

we Lwowie, w rynku 1. 161.

WODA Dra JACKSON
w Paryżu.

Od dawna znana i oceniona za najsku­
teczniejszy na leczenie i zachowanie od pró­
chnienia zębów; spraw ia przyjem ną woń w 
gębie, leczy dziąsła delikatne i skłonne do 
krw awienia, uśm ierza w jednej ebwili naj­
gw ałtow niejszy ból zębów. 1003 8 —24 

W Paryżu  w aptece p. C ah a ti, 67 rue 
Jean Jacques R ousseau; we Lwowie jedy­
nie w aptece P io tra  Mikolascba, w K rako­
wie w aptece p. T ranczybskiego, w B ro­
dach w aptece p. K ullaka.

Astma
CYGARETKA INDYJSKIE

(Canabis indiea)
P F .  G r im a u łt  e t  C ie  ap t. w  P a ry ż u .  

W szelkie śro d k i aż do dziś używane 
przeciw astm om  w jak ie j by nie były for­
mie i postaci, m iały za podstaw ę bellado- 
nę, stramonium, nikotynę albo opium. Nie­
dawne doświadczenia dokonane w Niem­
czech, a powtórzone we F rancji przekonały, 
że konopie indyjskie z B engalu (canabis 
indica) posiadają w łasności sku teczne do 
zadziwienia przeciw tej słabości, jak rów ­
nież p rz e c iw  k a s z lo m  n e rw o w y m , s u ­
c h o to m  g a rd ia n y m , z a k a ta rz e n iu , o c h ry ­
p ło ś c i  i u tr a c ie  g ło s u , n e w ra lg io m  tw a ­
r z y  i b e z se n n o śc i. 1019 5—24

D ostać można we Lwowie w aptekach 
pp. Mikolascba, Berlinera i Ruckera; w Bro­
dach w sp tece P> Kullak i p, Franzos; w 
Rzeszowie w aptece p. Szaitera; w K rako­
wie w aptekach pp. T ranczybskiego i Re- 
dyka, w W iedniu w składach m aterjałów 
aptecznych pp. R aabe i Róder.

U lica  G iz e li N r. 11.

Aleksandra F rdnkla  
S Ł O D O W E  W Y R O B Y

na sposób llofia b) Jo 3 —6
s:i już  w łaśnie w używaniu, pomimo krótkiego ich 
istnienia w wiciu względach obok najskuteczniejszych 
skutków przeciw tuberaulom  ptucowym, katarom , u- 
porczywemu kaszlowi i hem uroidaluym dolegliwościom, 
a panowie lekarze polecają takowe w odpowiednich 
razach jak naigorliw iej, uznawszy takowe jako najw ię­
cej zbliżona do wyrobów słodowych Ilolla. Aby to do­
brodziejstwo z tych oto słynnych wyrobów słodowych 

mniej zamożniejszym przystępniejsze™ uczynić, o d ­
sprzedają się takowe po następnie umiarkowanych 

cenach :
W y c ię g  s ło d o w y  piw a dla zd ro w ia  po 34 c n t . daszka  
S ło d o w a  c zek o la d a  dla zd ro w ia  Nr. ł- '2 złr. — c t. funt.„ N r II. 1 „  30 „
Cukierki na piersi w największym lorm acie 50 cnt.„ „ „ w mniejszym lorm acie 25 „
§ 0 f~  P r z y  ro z s y łk a c h  n a  p ro w in c ję :

ti flaszek razem z opakowaniem 2 zfr. 70 cnt., 13 fla­
szek 5.50, 28 flaszek 11 zlr-, 58 flaszek 22 zlr.

Aleksander Franke! w Wiedniu
Poprzednio spótnik swego szwagra Jaaa Kofta.

NB. W z g lę d e m  od b iera n ia  z e  sk tad u  up rasza  s ig  przy  
n ad an iu  w a ru n k ó w  d o  m n ie  s ią  zg ła sza ć .

W e  L w o w ie  sk ła d  w  h a n d lu  F . W . 
K ró lik o w s k ie g o  p o d  1. 804'/,.

U lica  G ize li n r . 11.

H. BODEK,
K sięgarz i antykw arjnsz w e Lw ow ie przy u licy  Akade­

mickiej, 1. 74. m. (obok domu narodowego ruskiego),
poleca swą księgarnię, k tó ra  jes t obficie zaopatrzona we wszelkie gałęzie lite ra tu ry  pol­
skiej, francuskiej, niem ieckiej, jak o  też w rouzykalia na różne instrum enta, w glubusy, 
mapy jeograficzne, w ram y złociste i w ram ki fotograficzne; we wszelkie potrzebne a rty ­
kuły do pisania i rysunków, w sk ryp tu rk i i we wzory do pisania, a mianowicie w skryp- 
tnrki i wzory M. G reinera, c. k . nadw ornego kaligrafa, k tóre po najnm iarkowańszych ce­
nach sprzedaje. — Oraz poleca następujące dzieła w tanich edycjach, jako to:

R o u s s e a u  J .  J .  0euvres completes avee des notes h istoriques 12 Vol. 4 złr. 20 cnt. 
H u g o  V i c t o r ,  Oeuvrea com pletes, 10 Vol. 3 złr. 15 cnt.
R a c i n e  J. Theatre com pl. 2 Vol. 1 złr.
C o r n e l l e  P i e r r e  et  T o m a s ,  T heatre  2 Y ol. 1 zlr.
L a m a r t i n  A. de, hiatoire des G irondins 5 Vol. 2 złr. 10 cnt.
T f a i e r s  M. B., histoire de la R avo lu tion  francaise 7 Yol. 3 złr. 15 cnt.
A l i s o n  A ., G eschiehte E urooas seit der franzozischen Revolution bis zur Schlacht bei 

W aterloo 1789 bis 1815. 8vo Leipzig 1843 4 fl.
R o t t e k  C. v., allgemeine Geschiehte von Anfang der historischen Kenntniss bis auf

unsere Zeiten, 25te Auflage in 11 BSnden Braunsehweig. 1867. 9 fl. {0 kr.
S h a k e s p e a r e  W., the P ays and Poems 7 Vol, Leipzig 1841 5 fl.
L e  S a g e .  G eschiehte des Gil Blas vun Santilann, lllustrirte Ausgabe in 6 Heften 

Phorzheim  1839 2 fl.
L e  S a g e  der hinkende Teufel. Illustri. te Ausgabe in 6 Hft. Pforzheim 1840 1 fl. 50 k. 
M o n t e s ą u i e u ,  G eist der G esetze 12 Bdc. Leipzig 1847 1 fl .
D z i e r z k o w s k i  J., Szkice,, 25 ct.

1 W ieniec cierniowy 2 tom y 1 zlr.
— —  J a k  sie u nas żenią, obrazek społeczny, 50 ct

K a c z k  o w s k i  Z,. Dziwo żona, powieść spółezesna 4 t. 2 złr.
K a t o l i k  w modlitwie, czyli k siążka  do nabożeństwa, oraz spiewn k kościelny, w yda­

nie mniejsze p. ks. J .  Kiiha po 5'J i 75 ct. ta  sama książka w w ydaniu  wię-
kstem  po 1.50, 1.75 i po 2 złr.

K 1 a u r e n ,  Moja pierw sza w świat wycieczka 2 t. 40 ct.
K l o n o w i  c z  S, F ., Pam iętnik książąt,;i królów polskich,
K o l ę d a  dla dzieci, z kilk iinastom a'drzew orytam i 12 cnt 
M a 1 c z e w s k i A.. Homilie 2 tomy 1 złr.
P i ^ e t r u s k i  O., Jak  to bywało, powieść, 50 ct.
P o w i n s z o w a n i a ,  czyli zbiór wybornych nowo pomnożonych pow inszow ać dla 

dzieci 20 ct.

Przedstaw ienie pierwsze H a m l e t a ,  poem at dram atyczny w 4 częścią jh p. J- H. 16 ct 
R i n a 1 do-R  in  a 1 d y n i, wielki bandyda włoski 3 t. 1 złr.
B i a r c z y ń s k i  F r. Kazania obejm ujące 260 s tr . za 30 c t.
S t u p n i c k i  H., Galicja pod względem tepograficznn-geograficzno-historycznym , 2gie 

wydanie z mapą królestw a. Lwów, 1869. 1 zlr.
— ■ mapa z tego sam ego dzieła osobno, 15 ct. 

z e p a ń s k i  J. J ., Polihym nia czyli p iękność poezji autorów tegoczesnycb dla mi­
łośników  l.teratury  polskiej, 6 t. 1 złr. 20 ct.

fjflr* Nakoniec poleca w różnych edycjach całkiem nowe i p ięknie oprawne dzieła kia- 
syczne po cenach tanich jak o  to:

Wszelkie dzieła Gótbego, Schillera, L e .siuga, Kórnera, Miltona, J a n a  MUlle- 
-  - • ■ ** 1172 1 -1

tf? 
•  • •W.ażne dla każdego

Największy skład rękawiczek:
Damskie z jednym guzikiem . 

dto z dwoma guzikami 
dto w najlepszym gatunku 

Męzkie różnego koloru 
dto w najlepszym gatunku .

— złr. 75 cnt.
—  » 9 5  „

1 n 1 0  „
—  v 9 5  „

1 .. 1 0, ,  —  -  TT

Prócz wyż wymienionych, utrzymuje wielki zapas angielskich, 
franeuzkich i pragskich rękawiczek w najrozmaitszych gatunkach 
i cenach. 1166 1—?

Również wielki wybór eleganckieh wachlarzy balowych w ce­
nie od 25 cnt. do 26 złr. — Nadto:

Parfumerje angielskie i francuzkie, mydła, wody kolońskie itd. 
Biżuterje damskie ze złota, jako też imitacje najnowszego 

wynalazku po bardzo przystępnych cenach do nabycia w handlu

A. STE1FA SYNÓW we Lwowie.

wierszem 15 et.

S z c 1

ra. Shakespeara i t. p.

Tańce na Karnawał 1870
właśnie w yszły nakładem księgarni

G U D R  Y N O W  I C Z A i S C H M I D T A
we L w ow ie p r z y  p la c u  Św. D u c h a  1081 4 - 4

A -

■ \  t  ' 4  % ^ %

'  W *

R. DITMARA
c. k .  uprzywilejowana

LAMP
W

Wiedniu.

Jedyny skład 
główny

dla

G a lic ji i
b u k o w in y

M ie  L w o w i e ,
przy placu Marjackim w 
hotelu Europejskim.

Lamp naftowych i olejnych
(Moderateur) 

lUfiem i pojedyikczo po sta łych  cenach fabrycznych.
W ielki wybór najno wszych i najpraktyczniejszych lamp salonowych, stołowych 

i do wieszania na ściany, pająków  do ośw ietlania ulic we w s z e l k i c h  form ach i wielkość.
Wszelkie do tychże należące części składowe, jako to: cy lin d ry , banie, z a s ło ­

ny , k n oty  i t. p. są zawsze na sk ładzie, szczególnie polecenia godne P aten tow an e  
szczo tk i cy lin d ro w e  do czyszczenia sd d e l. C y lin d ry  F oen ik 8 (z krzyżem ) naj­
lepszej jakości. ' 1071 12- i ó

Do łaskawego uwzględnienia!
Chcąc Szanownych moich kom itentów  zaopatrzyć w najważniejszą potrzebę do­

brego oświetlenia, utrzym uję na sk ładzie ty lko  jeden gatunek

podwójnie rafinowanej nieekspludującej nafty
po cenach 24 złr. za cetnar, 26 cnt. za funt.

W szelkie zamówienia uskuteczniają się jak  najrychlej. Na żądanie posyła się 
wzory rytow ane, a zamówienia odsyłam y za zaliczką pocztową lub kolejową.

Adres: R. DITMARA skład lamp we Lwowie w hotelu Europejskim.

U  wiadomienie 
dla handlujących maszynami do szycia i przedsiębiorców.
W yłącznie uprzywil. sprzedaż en grosa w szystkich za najlepsze uznanych systemów

I I  A S JE YM d o  S Z Y C IA .
P rzy  małem doświadczeniu może się każdy kupujący przekonać, że podpisany 

ze swojemi maszynam i, tak eo do ich doskonałej konstrukcji produkcyjnej, jako  też 
co do ich cen z każdym konkurować może.

Oprócz mego fabrykatu zastępuję pierwsze i największe fabryki w Europie i Ame. 
ryce, utrzym uję zaw sze na składzie kilka tysięcy maszyn, tak  że każde zlecenie bez­
zwłocznie może być załatwione.

Każdy odsprzedający może przez pobieranie maszyn odemnie, swoje ceny detaj- 
liczne zniżyć, s pomimo tego  może mieć ten zysk  jak dawniei Przy  C0nach wysokich,

I lu stro w a n e  cen n ik i bezpłatn ie.
W małych partjsch nic się n ic  sprzedaje, przeto podbne zapytania nie będą 

uwzględnione- 1045 10—12

Albert H. Curjel
" W ł e n ,  M ariahilferstrasse Nr. 70.

Rzecz najświeższa! §§&  Preez z bielidłami!
Od c. U. rządu najw

P u lch ery n ,
Q n  r  <3 rrr J o  A ń  —  t— ----------- J

. uprzyw.
środek  do 

upiększen ia  
pici,

w
Sprawia, że skóra przybiera barwę natu ra ln ą , ż y w ą  i zdro- 

fU w ą , chociażby ją  dawno straciła  była, usuwa wszelkie obrzy­
dliwe nieszystości naekórne, tudzież płeć pożółkłą i bladą. 
Nawet skórze, przez zaniedbanie zw iędniałej i n iepokażnej, 
przyw raca bezzwłocznie czystość naturalną i świeżość mlo-

ila k o n  oryginalny wraz z przepisem używ ania 1 zlr. 50 c t., 1 flakon na próbę 80 et.

Etw icm a EsencjaCatechen do nst
Główny skład c. k. wyłącznie uprzyw. fabryki Pulcherynu 

w  W iedniu . S tadt, U a llg u sse  Nr. 4, (o b o k  H au b en ste in gasse).
We LW OW IE dostać można w aptece ZYGMUNTA H1TCKKRA i w handlach galan­
teryjnych F r a n c i s z k a  E h r l i e h a  i I g n a c a  H e r e o k a ;  w Kotomyji w apte- 

____________________ce M a k s. N o  w i c k i e go.
D z ia ła n ie  oparte na podstaw ie najnowszych badań n aak ow yeh .

Filia austr. Banko Centralnego
w e  L w o w ie

wydaje począwszy od 7. stycznia 1870

5° o tsypały kasowe
z ośmiodniowem wypowiedzeniem.

Dyrekcja.1191 2 - 8

Dla miłośników sportu łyżw ow ego
P raw dziw e angielskie pa­

tentowane ły żw y
najnowszej i najpraktyczniejszej konstrukcji 

w wielkim wyborze
dla d z iec i para po 90 et., I  złr. 20 cnt.,

1 złr. 60 cnt., 2 złr. 
dla p a ń  para po 1 złr 50 ct., 2 z lr., 2 złr.

60 cnt,, 3 zlr., 4 złr. z przyboram i.
 i  dla in ęzczy zn  para po 1 złr. 50 cnt., 2 zł
_ /  2 złr. 50 cnt. 3 zlr., 4 złr. 5 zlr: z przy- 

borami.

Jacques H aiues patentowane ły żw y
wyrabiane podług systemu sławnego m istrza łyżwowego. K ompletne p sra  dla 

pab lub mężczyzn po złr. 4, 5, i 6.
Rzemyki do Biikicn męzkich lub damskich po 45 cnt.i 65 cnt. O strogi do 

ochrony pantalonów para 10 cnt.
W yłącznie do nabycia w składzie fabrycznym.

A. Friedmana ,  Wien,  P rałersłrase 20.
NB. Podług doświadczonej przepowiedni 100 letniego kalendarza K nanera zim a 

tegoroczna będzie najostrzejsza tego stulecia. 1103 5 —24
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Ogłoszenie dostawy drzewa.
wy ■
Din zaopatrzęnia składu T ow arzystw a gai. w y ­

robu c e g ie ł‘m aszynow ych i przedsiębiorstw a budo­
wli, w  doborow y materjat drewniany, zapraszam y  
interesow anych do złożenia ofert na dostaw ę:

B ru só w  so sn o w y ch  sążn i b ieżących  2 0 0 0  —-
i . . . .  —  —  *
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TV --- - JŁ W WllIK^SI'9™ przy iiśicy *reueia  w
domu Tenuera przejrzeć można warunki tyczące  
się  dostaw y w ym ienionego drzewa.

R ów m ioczcśnie może oferent u łożyć się o do­
staw ę drzewa budulcowego rozm aitych rozm iarów.

L w ów  dnia 6. styczn ia  1870. 1176 2_3

Towarzystw o gal. wyroku cegieł maszyn, 
i przedsiębiorstw o budowli.
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